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Hegemon;a Ameryki.
i'k^tóżywamy okres wielkich przemian w .po 

iityce :® Jjiiil międzypaństwowej, alćPmiędżyk-on- 
tyneniainej. Europa poczyna tracić swoje przodu­
jące na świecie stanowisko i sama raz po raz 
prosi Amerykę o pośrednictwo. A Stany Zjedn. 
zrazu nic okazują ochoty wypłynięcia na -pelne 
wody świa-towej polityki, lecz oswoiwszy się po 
pewnym czasie z tą myślą, interweniują.

Wojskową interwencja Stanów  Zjednoczonych 
zakończyła wojnę, przechyliła ostatecznie szalę 
zw ycięstw a na stronę koalicji. Dziś inteiw enc;a 
finansowa — a w  ślad za nią i polityczna — nie­
wyczerpanej, niezniszczonej wojną Ameryki
W spraw ach pokłóconej, na pół zrujnowanej Eu­
ropy okazuje się rzeczą niezbędna. Rzecz chara­
kterystyczna: gdy Ameryka zazdrośnie prze­
strzega zasady, by  nikt z zew nątrz nie mieszał 
się cło j;n spraw, Europa sama otw iera swoje 
wroty rozjemcom, zdobywcom, może — następ­
com.

Odbywająca się obecnie konferencja londyń­
ska pozornie tylko będzie partją, rozgryw aną 
przez An^lję j Francję w gronie mniejszych par-1 
tnerów . Amerykański . obserwator, jak m ów ią1 
karciarze: , .kibic (gdyiż S tany oficjalnie pełnego1 
udziału w konfetencji nie biorą) odegra rolę de-, 
cydującą i od niego będą zależne posunięcia
i szanse graczy. Ameryka, pełny mieszek am ery­
kański, będzie osią obrad i decyzyj.

Ośrodek traktow anych problemów — jak to 
zaznaczają aranżerzy konferencji — przesuwa się 
coraz hardziej na teren ekonomiczny. Francji — 
oraz Belgii — należą sie odszkodowania niemiec­
kie — a Francja ze swej strony ma do spłacenia 
długi w Anglji i Ameryce. Na to, by Niemcy za­
płaciły. muszą otrzym ać wielką pożyczkę zagra­
niczną. Pożyczki tej, k tóra leży w  interesie F'ran- 
cji, ja.,o wierzyciela Niemiec, udzielić może ka­
pitał angielski i przedewTszystkiem  amerykański. 
Kapitał ten, zanim sie zaangażuje, iżąda gw aran­
cji, domaga się wpływu i w  dziedzinie politycz­
nej, gdyż polityka byw a również środkiem za­
bezpieczającym finanse.

Kapitał chce mieć zapewnione bezpieczeń­
stw o, żąda, by nie niepokojono przyszłego dłuż­
nika. Stąd jednym  z postulatów Ameryki i Anglji 
.jest, by Francja zobowiązała się nie w ystępow ać 
-.samodzielnie wobec Niemiec, jak to się zdarzyło 
przy  obsadzeniu Zagłębia Ruhry. Kapitaliści za­
powiadają, że w  przeciwnym  razie nie udzielą po­
życzki. W tej materii nie przyszło jeszcze do 
porozumienia.

W  dalszym ciągu — przez usta  przedstaw i­
ciela Anglji — w ysuw a się kw estje powołania re­
prezentanta Ameryki do komisji odszkodowań, 
W której Stany, nie podpisawszy trak ta tu  w er­
salskiego, nie mają zastępcy*. W entylow ana .rów­
nież iest myśl kreow ania stanowiska generalnego 
Agenta dla spraw y odszkodowań i wykonania 
Planu Davesa, którym  miałby być Ameryk min. 
Ameryka m usiałaby mieć w pływ  na stw ierdza­
n e  uchybień niemieckich i Teagowanie na nie, na 
^ o k a z y w a n ie  i zużytkow anie wpływających 
"Sum.

W szyscy proszą kapitał am erykański, by  ze- 
rządzić. On to nczyni, ale pod warunkiem,

Jutrzejszy „K u rier L w o w sk i"  przyniesie: 
ósmy artykuł z serji: „Lwów w magistrackiej niewoli“

pt.: „Opiekun i żywiciel".

Howa faza relnnstrutayM p ia ń

Be spełni się jego wola. Pokłon oddany przez

P. ST. GRABSKI AUTOREM NIEZREALIZO­
WANEGO PROJEKTU.

Warszaw:- >8 lipca. Teł. wl. ( G ) Obecnie, 
gdy rekonstrukcja gabinetu na podstawie ko-rcep- 
cji Thugul!- Grabski nie udała się, prawica d*jc 
do zrozumienia, że jest daleką od aułor>twa te­
go pomysłu, sczkclwiek jest tego zw-Jleniczką. Po 
zbadaniu fd j‘spraw y w  kotach poinformowanych, 
stw ierdzić motamy, że inicjatywa wyszła właśnie 
z kół prawicowych. W  dniu 5 b:n między posł. 
St. Grabskim a premierem ustalona została ta 
koncepcja, w następstwie tego dopiero rozpoczę­
ły się roz.mcwy premiera z pos Tliuguttem. Cha- 
rakieryslycznem  dla kół prawicowych jest. że 
cały ten imojekt był zakonspirowany przed mi­
nistrem Zamoyskim,

O NASTĘPSTYIO PO P. ZAMOYSKIM.
W arszaw a 18 lipca Te!, wł. (G.) Jutro w go­

dzinach rannych premier Grabski udaje się dc 
Spały, gdzie ma konferować z Prezydentem  Rzc 
czypc-spolitej c kandydatach do teki ministerstwa 
spraw 7ngian. Co do tych kandydatów dziś®  
wymier.iano następujące nazwi ka A. Zalewskie­

go, posła w Rzy.nie, A. Skrzyńskiego, Eustache­
go Sapiehę f> ministra spraw  zagra., który wczo­
raj był w Spalę na audiencji, dalej pasła w Kon­
stantynopolu W ieleżyńskiego, który jest specjal­
nie w ysuw any przez prawicę Prem ier Grabski 
odbył dzisiaj w tej sprawie szereg konferencji. 
Nominacja nastąpi prawdopodobnie w przyszłym  
tygodniu. Cc się tyczy teki min. oświaty, to zmiarf 
nie będzie.

w y s u w a  s ię  Ró w n i e ż  p . k u c h a r z e w .  
SKIEGO.

W arszaw a 18 lipca. W edług „Czerw. Kurjera 
kluib W itosa w ysuw a jako kandydata na stano­
wisko min. spraw  zagrań, p. Kucharzewskiego, 
premiera polskiego z czasów okupacji niemieckiej 
w Polsce. (AW.)

SZKODA ŻE NIE ODSZEDŁ.
W 'arszawa 18 lipca. Minister W . R. i O. P . p.

Miklaszewski powrócił dnia 18 tom. z urlopu a do­
wiedziawszy się o zamierzonej rekonstrukcji gabi­
netu, zgłosi! na ręce prezesa R ady ministrów dy­
misję. P- p rezts  R ady ministrów dymisji ministra 
Miklaszewskiego nie przyjął. (Pat.)

Z. P. S. L konferuje z preinjerem Grabskim.
Tymczasowy prezes klubu.

Thugutta jako prezesa klubu były wysunięte 
bec rządu jako żądanie „W yzwolenia . Konferen­
cja ta spowodowania została faktem rezygnacji 
pos. Thugufta ze stanow iska prezesa klubu. Do 
c-zasu now \ch  wyborów  przewodnictwo klubu 
objął poseł l :n  Rabski.

W arszaw ?, 19 lipca Te!, wł. (G.) Premie: 
Grabski przyjął dzisiaj prezydium klubu ,.Wy- 
zwolcnieu posłów Óąbskiego, Poniatowskiego i 
Pulka, jed: < cześnie przyjął pos. riiuguua. Na 
konferencji taj poruszone były ws-zystKię te spra­
y/y, które swego czasu za pośrednictwem pos.

WO-
ren-

R ozłam  w klubie ukraińskim .
Znieważenie posła Chruckiego.

W arszaw a 18 lipca. Tel. w l. (G.) Dizisiaj na 
posiedzeniu klubu ukraińskiego, w  czasie gorącej 
dyskusji, po-s. Wasyńczu-k zniew ażył cz jnn ie  pos. 
Chruckiego. Dodać należy, że w klubie ukr. pa­
nuje zasadniczy rozdźwięk na tle żądań U kra: 
ców wobec rządu. Część klubu skłonna jest po­
godzić się 2 częściową realizacją swoich postula

tów, inna część natom iast w ysuw a radykalne żą­
dania. To było powodem zajść dzisiejszych. W ie­
czorem pos. W asyńczuk -zgłosił sw-oj-e w ystąpie­
nie z klubu ukraińskiego. Mamy więc już dirulgl 
rozłam w tym klubie.

Mac Donalda Ameryce -przy otwarciu konferencji 
nie był p rosta  formalnością, w yrażał ireść isto­
tną. Konferencja londyńska odbywa się pod zna­

kiem finansów. Jej treścią są konkury c am ery­
kański worek. W . J.
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Zakończenie sesji sejmowej.
Nadużycia w urzędzie probierczym.

W arszaw a 18 lipca. Po  referacie p. Kościał- 
kowskiego om*wiano poprawki Semuu zapropo­
nowane do ustaw y o  podstaw ow ych praw ach 
i obowiązkach szeregow ych wojska polskiego. — 
U staw ę przyjęto.

Popraw kę Senatu do ustaw y o zabezpiecze­
niu na wypadek bezrolbocia referow ał ip. Piuchał- 
ka. Sejm bez dyskusji przyjął wnioski komisji, 
dotyczące przyjęcia, Względnie odrzucenia zmian 
Senatu P rzy b ić  rezolucję wzywającą rząd do 
wniesienia ustaw y o zabezpieczeniu na wypu lek 
bezrobocia pracowników biurowycli.

Po referacie p. Ossowskiego przyjęto projekt 
ustaw y dla 'załatwienia zatargów  zbiorow ych ifi|; 
dzy pracodaw cam i a pracownikami rolnymi.

Z pośród ważniejszych poprawcie Senatu 
przyjęto poprawkę, w myśl której ustawa będzk- 
obaw iązy wać aż do odwołania.

Po referacie p. \Ayrzjrkowskisgo 0 popraw ­
kach Senatu do ustaw y budowlane;, przyjęto po­
prawki Senatu w myśl wniosku komisji

Przyjęto w  trzeciem  czytaniu bez zmian u- 
stawę ptToru od zaległości w podatkach bezpo­
średnich oraz należytości stemplowych kar -za 
zawlokę. t.dsctki za odroczenie i koszty egzekucji.

P. Ryn.ar referow ał wniosek Z. L. N w spra- 
v/iie wykonania ustawy emerytalnej. Odpowiednie 
rezolucje przyięła komisja

Po referacie sen. Banaszka przyjęto bez zmia­
ny ustawę 1 adwokaturze w b. dzielnicy pruskiej.

Sen. Kwiatkowski referow ał ustawę o spo­
sobie zapłaceria podatku majątkowe.?} przez ma- 
jatki związane ograniczeniami w łasności Ustawę 
przyjęto bez zmian.

Sen. Pastornak referował ustaw ę o zmianie 
przepisów  o opodatkowaniu spadków i darowizn. 
Senacka komisja skarbow o-budżetow a proponuje 
dwie zmiany. Jedmt z nich dopuszcza odroczenie 
podatku albo rozłożenie na  raty ,iie na dziesięć, 
ale ma pięć, druga zaś wstawia nowy artykuł za­
w ierający bl żsize postanow ienia co do odrocze-

P. Zagajewski wniósł drugą rezolucję w zy­
wającą rząd do w ypłacenia inwalidom zaliczek 
na poczet należnych im rent. Obie rezolucje p rzy­
jęto.

Przysiąpicno do poprawek Senatu do ustawy 
o spadkach ‘ darowiznach. Referował p. Michal­
ski Przem awiali pp. Z.ypacewicz; wiceminister 
M chal-ki, pcczem poprawki Senatu przyjęto w 
myśl wniosku komisji.

Ze wzgiędu na pilność spraw y przystąpiono 
dc sprawy głównego urzędu probierczego i ko­
mitetu ibiórkl na skarb narodow y w kwesfji nie- 
umieszczom j na porządku dziennym. P. Michał 
sik: przedstaw ił sprawozdanie komisji skarbowe; 
w powyższe’ kwestji. Co do zarzutów  podnoszo­
nych przeciwko urzędnikom gl. urzędu probier­
czego p. Rzeckiemu. Jakowiczowi i Winnickiemu, 
komisja wy-aśnienie tych zarzutów  pozostawia 
śledztwu sądowemu. Zarzut udziału p. Aleksan­
drowicza w spółce chemicznej „Polchom m ają­
cej w yrabiać plomby srebrne, zostały przez ko­
misję stwierdzone. Stw ierdzono również, że spół­
ka dokonyw aj, robót przygotow awczych i pton 
na terenie głównego urzędu probierczego, co ko­

ków.
Sen. Nowodworski wniósł poprawkę, aby u- 

stawę tę stonowano w stecz tylko w tych w ypad­
kach, jeżeli podatnik do dnia lipca 1924 nie za­
wiadomiony o wym iarze pudatku.

Wieemim Markowski zaznacza, że rząd zgo­
dził się na znaczne obniżenie podatku spadków c- 
go. W roszne oświadczyć, że jeżeli Izby ustawo 
cławcze chcą zrobić amnestię dla opieszałych po­
datników. to wówczas skarb woli raczę, zrzec się 
V/szjy-tk'ero aniżeli podejmować się tej pracy.

W  dłuższej dyskusji nad tą spraw ą zabrali 
głos sen. Siedlecki, dalej Średniawski Zubowicz 
i Kędzior W głosowaniu oba wnioski komisji co

do izmiany ustaw y sejmowej, zostały przyjęte 
tak również wniosek sen.. Nowodworskiego z do­
datkiem scra to ra  Kędziora.

W  imieniu komisri prawniczej i gospodarstw a 
społecznego referow ał sen. B iały zmiany zapro- 
poiu wanę dc sejmowej ustaw y o ochronie drob­
nych dzierżawców rolnych. Senacka komisja za- 
proponoWe-u aby ustaw a obowiązywała do 1. 
października 1930 roku. Dalej proponuje ikreślettie- 
całego ustępu, dotyczącego kosztów spornych, 
wynikłych z wypowiedzenia urp.ów dzierżawnych 
następnie k;-n isja proponuje płacenie czynszów 
dzerżawr.ych w dwóch ratach 1 września i 1 li­
stopada era z pó*rcczne wypowiedzenie clzieł żaw. 
W reszcie dr.Jała dw a now e punkty, w których 
ochrona ustaje.

W  glosowaniu przyjęto wszystkie poprawki, 
zaproponowane przez komisję oraz dwie popraw­
ki sen. Bielawskiego.

Nast< prje posiedzenie w poniedziałek, g^- 
święcomc będzie generalnej dyskusji nad budżc 
tem. (Pat.)

UKONSTYTUOWANIE SIĘ RADY PROPA­
GANDY.

W arszaw a, lb lipca. P ierw sze posiedzenie 
Rady propagandy otw orzył m inister spraw  za­
granicznych p Zamoyski,

Po sw tm  przemówieniu p, minister zapropo­
nował prezesa banku gospodarstw a krajow ego 
Jana Kantego Steczkow skiego na przbw odniazjj 
cego zebrania, poczem rada ukonstytuow ała się- 
wybierając do zarządu P. Korfantego, Steczkow ­
skiego i Jerzego Zdiziechowskieigo.

WIZYTA ATTACHE JAPOŃSKIEGO W PO ­
ZNANIU.

Poznań 18 lipca. Jak  donoszą, dnia 16 b. m. 
przybył do Poznania attache w ojskow y misji ja­
pońskiej Okabe i estoński podpułkownik Jakob- 
sehri. leg o  dnia przednoludniem goście w  tow a­
rzystw ie adiutanta D. O. K zwiedzili eskadrę 
samolotową z tajborem oraz dywizje artylerji. Po­
południu udali się do Lawie, gdzie zwiedzili lotni­
sko 3 ja u.ku lotniczego, dalej w ojskow ą szkołę gi­
m nastyczną, w arsz ta ty  amunicyjne i sanitaren u- 
rządzenia korpusu. W ieczorem  byli na dbiedzie u 
generała Raszewskiego, poczem odjechali do 
Bydgoszczy. (Pał.)

DZIENNIKARZE BAŁTYCCY W  KRAKOWIE.
W arszaw a 18 lipca. Jutro przybędą do Krako­

wa uczestnicy konferencji prasowej państw  bał­
tyckich w Polsce. W  poniedziałek goście odjadą 
do Lwow a. (A W.)

 o-----

misja uważa za niedopuszczalne
Izba powyższe spraw ozdanie przyjęła do 

wiadomości.
Następne posiedzenie 31 lipca.

Z posiedzenia Senatu.
Opodatkowanie spaaków i darowizn. — Ochrona drobnych dzierżawców

rolnych.
Warszawa 18 lipca Posiedzenie Senatu z !S ’ nia przez władze skarbowe płatności tych podat- 

lipca b.

W  zakresie ooery teatr lwowski ma służyć 
ogólnym celom sztuki muzycznej, bez jakiejkol­
wiek myśli o specjalizowaniu się w jednym kie­
runku. Fowiniem uwzględnić daw ną i nową mu­
zykę operow ą równom iernie, wznaw iać i ożywiać 
dawną, pielęgnować nową.

Zastanówm y się, czy teatr lwow ski, sto so ­
wnie do tradycji, spełnia swe zadanie w sposób, 
w jaki naw et przy wszelkiem u« zględnieniu dzi­
siejszych utrudnionych w arunków egzystencji 
spełniaćby m ógł i powinien.

Znam ienny dla wydajności pracy sceny ope­
rowej jest jej repertuar, jego oogactwo, urozmai­
cenie, artystyczna tendencja, jego wzbogacenie 
przez nowości i wznowienia. Ze stanow iska tego 
rok ubiegły musi się uw ażać za wy ątkow o wy­
dajny. Z dwóch nowości jedna przypada na pol­
ską (Sołtysa „Panie kochanku"), a drugą jest 
S traussa .Salom e", dzieło sceniczne, będące je­
szcze dziś, po blisko 20 latach, senzacją w hi- 
storji rozwoju muzyki operowej.

Z trzech wznowień najważniejsza jest „W ał­
kują*, jako rozszerzenie od kilku lat u nas za­
niedbyw anego a dawniej chlubę lwowskiej sceny 
stanow iącego repertuaru  wagnerowskiego; j ko 
kasow ą atrakcję obok „W alkirji", granej w  sto­
sunkow o krótkim czasie aż 15 razy, uw ażać na­
leży także w znowienie „Proroka", mniej zaś ścią­
gały słuchaczy do teatru wznowienia „Pocałun­

ku* (z okazji uroczystości Smetanowskich) i „Ta­
jemnicy Zuzanny*. Z uznaniem podnieść należy, 
iż w szystkie te nowości i wznowienia stały  na 
odpowiednim  poziomie artystycznym , zw ł szcza 
„W alkirja" i „S to rn e "  — zadania sceniczne 
wielce trudne do rozwiązania —  udow odniły, iż 
teatr 1 >.owski posiada odpow iedni zespól ope- 
tow y, z którym, naturalnie przy dobrej chęci, za­
pale i artystycznej ambicji wykonawców, można 
•s iąg n ąć  bardzo wiele. I publiczność um iała to 
ocenić, bo piln>e uczęszczała na takie przedsta­
wienia, ba, nawet tropikalne upały czetw cow e 
nie wpłynęły ujemnie na frekwencję Straussow - 
skiej „Salom e", granej w niespełna miesiącu aż 
ośm iązy. Gdy teatr da coś dobrego, może 
zaw sze liczyć na wzmożoną frekwencję.

Przy tej okazji nusim y sprostow ać, iż dzieła 
scenie ne, już raz we Lwowie grane, choćby 
teraz w ykonane w zupełnie nowej obsadzie lub 
inscenizacji („Pajace*), zalicza się do wznowień, 
nigdy zaś do premier. T aka terminologja ustaliła 
się we w szystkich teatrach  kulturalnej Europy i 
od n ej nigdy nie odstąpim y. Zgadzamy się, iż 
nakład pracy i kosztów przy takich wznowie­
niach rów nać się może przygotow aniu premiery, 
lecz ze stanow iska w zbogacenia repertuaru przez 
nowości, nigdy nie należy mieszać pojęcia now o­
ści z wznowieniem lub now ą inscenizacją.

Nie zmienią to jednak faktu, że repertuar 
operowy, który w minionym sezonie obejm ow ał 
27 dzieł (18 kompozytorów), powiększ no o pięć 
wartościow ych utworów, co w stosunku do lat 
poprzednich oznacza duży krok naprzód. Chodzi

teraz o to, aby takie nowości nadal utrzym ać 
w repertuaże bieżącym, me zaś jak dotąd sztukę 
wygryw ać rzędem  kilkanaście razy, aby następnie 
jako już „nie robiącą kasy* odłożyć do bibloteki. 
Przykładem  tego system u są: „Holender tu łacz", 
„Tannhhuser", „Lohengrin" i „Zamarłe oczy*; 
wystawienie ich kosztowało dużo pracy, nieraz 
całoroczny repertuar ucierpiał z tego pow odu, 
czemu p rasa  często daw ała wyraz. N areszcie 
dzieła te wystawiono, co praw da, z dużą staran­
nością, frekwencja publiczności odpow iednio się 
wzmogła, a po kilkunastu przedstaw ieniach, gdv 
już nie rob iły  kasy, ściągnięto je z repertuaru. 
Dziś opery te pozapom inano a ponow ne w pro­
wadzenie ich w repertuar rów nołoby się prawie 
studjowaniu nowości. A przecież L k ie dzieła sta­
nowią żelazny repertuar każdej poważniejszej 
sceny, powinny więc i naszej, skoro już raz je 
wystudjowano. Prócz tego urozm aicenie tak w zbo­
gaconego repertuaru na tem zyskałoby wiele, 
jak i ciekawy m ożnaby z tego mieć przegląd ope- 
rowjr na czas T argów  jesiennych!

Ciężkie zadanie uchowania opery, pozbaw io­
nej znaczniejszych zasiłków  (rządowych lub kra­
jowych), w ciężkich czasach od upadku 1 roz­
przężenia, lub przynajmniej utrzym ania jej na 
daw nej artystycznej wysokości, zależne jest od 
kierow nika, któryby posiadał specyficzne (mu­
zyczne) zdolności teatralne, dram atuigicznego du­
cha, idealny entuzjazm oraz najwyższą bezintere­
sow ność i umiał je niepodzielnie, całkow icie po ­
św iecić operze.

Niepodzielnego, całkow itego pośw ięcenia dł*
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Rewolucja w  B.azylji. Obrady komisyj.
Powstanie komisji rozbrojeniowej. — Manifestacje posłów mniejszości

na komisji oświatowej.

Wedle bardzo niedokładnych jeszcze wiado­
mości, w  Prazylji w  prowincji Sao-Paulo wy bu 
chla rewolucja, mająca na celu obecnie dotych- 
c 'asowegci rządu. ' elegram y z Sao-Pac o óoiiu- 
*zą, że miasto iuajm je  się w  ręka :d pow sW - 
m iw , *vaUa by ia ogromnie gw alto ea uice 
zbom bardowane, zasiano są stosem t rup(\v. 
Z drugiej strony nz?d brazylijski jest pełen na- 
dzieji, że uda mu się powstanie stłumić.

Natomiast depesze z Montevideo podają, że 
powstanie rozszerza się szybko i rewolucjoniści 
czynią wielkie postępy. Podobno naw et w 'Balivji, 
na terytorjum  leżącym obok Brazyiji, wybuchła 
analogiczna rewolucja.

W ypadki tak’e w  południowej Ameryce są 
cłość częste, gdyż praw ie wszystkie zatargi poli 
tyczne i zmiat.a rządu odbyw ają się regularnie 
z  bronią w  reku. C harakterystyczne jest. ze w ta­
kich razacli ogól społeczeństwa zachowuje się 
przew ażnie biernie, przypatrując się walkom jak 
widowisku. I  o iś .;e do rządów traktuje się lam 
bowiem tak samo, ’ak robienie handlowego inte­
resu. (u)

KOLEJARZE JUGOSŁOWIAŃSCY W W AR.
SZAWIE.

W itrszewa, 18 lipca, W  dniu dzisiejszym ba­
wiąca tu wycieczka kolejarzy króles.w a S. H. S. 
zwiedziła miasto. W szystkie zabytki historyczne, 
gmacliy rzadewe budynki i parki budziły u gości 
zachw yt i podżiw. (Pat.)

CDOC7ENIE SEJMU PRUSKIEGO.
Berlin 18 hpca Sejm pruski o d u czy ! się do 

23 kr/eśnia L- r (Pat.)

PRZYJĘCIE, OFICERÓW POLSKICH 
W  JlG O S cA W JI.

Belgrad 18 lipca. W ycieczkę oficerowi pol­
skich przybyłych do Jugoslawji przyjęto skrom­
nie, bez hałaśliwych manitestacyj ale bardzo ser­
decznie. Ciości odprowadzono Jo  szkoły wojsko­
wej, gdzie przygotowano im mieszkanie. (AW.)

INSYNUACJA SOWIECKA.
Moskwa, 18 lipca. Z powoda procent lwow­

skiego w sprawie zamachu na składy amunicyjne 
urzędowa agenda sowiecka „Rosta11 donosi, że 
„cała impreza była dziełem prowokacyjuem o- 
chraay polskie i k tóra w imieniu burżuazjj pol­
skiej oskarża komunistów11. (A\V.)

dramatu i opery szukać w jednej i tej samej 
osobie, uważamy za pomysł w adliw y; osoba ta­
ka, jeśliby w ogóle ją znaleziono, uchodziłaby 
za cud psychologiczny. Dlatego więc zjednoczę 
nie kierownictwa obu działów w rękąch jednej 
osoby, u nas hamuje sw obodną pracę naszych 
kapelm istrzów; wprawdzie now o  zaangażowany 
kapelm istrz p. Zuna wielce obudził ruch opero­
wy, wznowił trzy opery, urządził kilka konser- 
tów symfonicznych, lecz nagle, w ostatnich czte­
rech miesiącach nie dano mu możliwości dla 
prób orkicstralnych tak, że jeden z najzdolniej­
szych i najpracowitszych naszych kapelmistrzów 
chodził bezczynnie, z wielką szkodą dla naszej 
opery.

Uwagi powyższe nie są spow odow ane jakąś 
animozją ku jednostkom w teatrze, lecz raczej 
są podyktow ane szczerą troską o przyszłość 
lwowskiej opery, która posiada u nas wielkie 
kulturalnie znaczenie. W praw dzie kw estja pokry­
cia przyszłego budżetu na operę została bardzo 
skąpo uwzględniona przez naszą radę miejską 
(ledwie 100,000 zł. U), lecz niezależnie od tego 
musi teatr w tych ciężkich, a może na przyszłość 
jeszcze cięższych dniach, zdobyć s ię  na własną 
wewnętrzną siłę i szczere artystyczne sumienie.

Że to możl.we, dowodem ubiegły sezon 
operowy, który w porównani i z poprzein iem i, 
był duż/m  krokiem naprzód. Będziemy zadowo 
leni, jeśli przyszły s ać będzie przynajmniej na 
takiej w ysokości artystycznej. Grd.

W arszaw a 18 iłpca. Sejmowa komisja woj­
skowa po przyjęciu przeważnej części .poprawek 
wniesionych przez Senat do ustaw y o podstaw o­
wych iprawach i obowiązkach szeregowych-wojsko 
polskiego, w ybrała komisję rozbrojeniową, która 
Wspólnie z taką sam ą komisją w yłonioną plrzez 
komisję spraw zagrań., zastanow i sie nad proble­
mem rozbrojenia, aktów  gw arancyjnych rtd. Z ra­
mienia komisji wojskowej w skład komisji roz­
brojeniowej weszli: pp. Zamorski (ZLN), D ąbrow ­
ski Stefan (CHN), Sieciński Jan, Potoczek. Mie- 
dziński i Malinowski. W reszcie komisja w ysłu­
chała odpowiedzi przedstawiciela m inisterstw a 
spraw  wojskowych na interpelację posła W ędzia- 
golskiego w  sprawie zatrudniania przez oficerów 
obdarow anych ziemią żołnierzy do robót polnych. 
Przedsiawicie! m inisterstw a spraw wojskowych

Kraków, 17 lipca.
Dzisiejsza rozpraw a przyniosła dalsze szcze­

góły krwawych w ypadków  listopadowych i ich 
genezę, podane w zeznaniach obecnego dyrek­
tora policji, a ówczesnego szefa bezpieczeństwa 
dr. Stycznia, oraz w spraw ozdaniu rzeczoznaw- 
ców-lekarzy.

ZEZNANIA DYR. POLICJI STYCZNIA.
Zeznania dyr. policji Stycznia pokryły się 

naogół z dotychczasowemi zeznaniami ówcze­
snych kierowników policji. Z charakterystycznych 
nowych izez gólów, podany h przez dr. Stycz­
nia zanotow ać należy następujące:

P. Kiernik przecie wydawał spocjalne zarzą­
dzenie dla Krakowa. 

I tak stw ierdza dyr. Styczeń iż w nocy z dnia 
4-tego na 5 -ty  listopada nadszedł do województ­
wa teiefonogram z Warszawy od ministra Kiemi- 
ka, w którym p. Kiernik zakazał dawać pozwole­
nie na zgromadzenie i kazał nie depuścić do 
gromadzenia się robotników. Tak więc dyr. Sty­
czeń potw ierdził poprzednie zeznanie, iż p. Wer­
nik przecie wydawał specjalne dyspozycje dla 
Krakowa, wchodzące wyraźnie w zakres działa­
nia władz miejscowych. Jak wiadomo, p. Kiernik 
usiłow ał w zeznaniach swych temu zaprzeczyć. 

Oficjalne wiadomości o układzie gen. Czikla 
z posłem Bobrowsk.m.

Ponieważ w czasie rozprawy starano się 
udowodnić, iż między gen. Cziklem a posłem 
Bobrowskim nie było szerszych pertrakta ji 
w spraw ie zawarcia układu o ułożenie „m odus 
yiyendi-1 między wojskiem a robotnikam i po za­
wieszeniu bioni, stw ierdza dr. Styczeń iż z woj­
skowości z D. O. K. telefonowano do wojewódz­
twa, iż między gen. Cziklem a posłem Bobrow­
skim zawarty został układ i dlateqo odradzano 
policji, aby nie wysyłała pomocy dla policjantów, 
oblęyanych przez tłum w jednej z kamienic.

„Stanu wyjątkowego nie ogłoszono gdyż było 
już za późno".

Stwierdza to również dr. Styczeń, zaznacza­
jąc przytem, iż przygotow ane bvły już druki 
o stanie wyjątkowym w  województwie krak w- 
skiem, które nadeszły z W arszawy. Plakaty 
o stanie wyjątkowym  miały już być rozlepione, 
zaniechano tego na skutek wiadomości od władz 
wojskowych, iż P. P. S. wzięła na siebie obowią­
zek rozbrojenia i wydania broni. Jak widać z te­
go, przygotow ania do stanu wyjątkowego były 
bardzo energiczne mimo i i  dr. Kiernik starał się 
tłómaczyć, iż „nie był zwolennikiem stanu w yją t­
kowego".

KRWAWE ŻNIWO TRAGEDJI.
W edle raportu, przedłożonego przez rzeczo­

znawców, a który z k o e i został odczytany, ofia­
ry zajść listopadow ych były następujące:

14 wojskowych zabitych w tern 3 oficerów.
69 wojskowych rannych.

wyjaśnia, że postępowanie takie jest na podsta­
wie obowiązujących rozkazów przestępstwem  
służbowem i że wszelkie przekroczenia w tym 
kierunku m inisterstw o będzie surowo karać. (Pat.)

W aiszaw a 18 lipca. Na posiedzeniu połączo­
nych senackich kumisji administr., samorządowej 
i oświatowej obradow ano nad projektem ustaw y 
zawierającej niektóre postanowienia o organizacji 
szkolnictwa. Referat wygłosił sen NoWak P rzed ­
stawiciele mniejszości narodowych po złażeniu 
oświadczenia, opuścili posiedzenie. P o  przepro­
wadzeniu dyskusji caią ustaw ę uchwalono z nie­
znacznymi zmianami.

W e w torek na porządku dziennym: projekty 
ust. o językach w admin. i samorządzie i o języku 
vv sądach i prokuraturze. (Pat.)

— ,.x -------

Zabici i ranni mieli rany od strzałów  kara­
binowych, uderzeń ostrem i narzędziami, nie zna­
leziono natomiast ran od strzałów karabinów 
maszynowych.

65 policjantów było rannych, — zabitych 
wśród policjantów nie było.

7. ludności cywilnej było 18 tu zabitych, 
v tern 17-tu od strzałów  karabinowych, jeden 

zaś od rany kłutej.
Pozatem było bardzo wielu w śród ludności 

cyw.lnej rannych, a wielu lżej rannych żołnierzy.
Zbliżono się do

ZAKOŃCZENIA POSTĘPOWANIA D0WLD0WEG0
i przewodniczący przystąpił do odczytania kon­
testacji karnych oskarżonych.

Z pośród dotąd odczytanych zaznaczyć na­
leży iż obwinieni: dz. D robner, Daszyński,
Redlich, Fuchs, Wrdliński, Rejman, dz Langrod, 
Słabik, Sajdowski, Rudek, Baran, Beym, Gierat, 
Bomba, Gebel, Kmieć, Kórnicki, Rytko, i Sudek, 
— nie byli dotąd karani.

Z dalszych oskarżonych karani byli za kia- 
uzieże lub inne przekroczenia: Pietrzyk, Chrza- 
nowek, Galas, (za dezercję), Korzeniak dwukrotnie 
za kradzież, Skruch 6-krotnie za oszustwo i kra­
dzieże, Nawrót 2-Krotnie za kradzież, oraz Przy- 
byś za kradzież. Jutro odczytane będą kantestacje 
dalszych oskarżonych.

Zaznaczyć należy, iż w szystkie wnioski 
obrony w spraw ie zeznań dr. Kiernika zostały 
odrzucone. W. Leediger.

• •
•

Kraków. !8 lipca. W  dhiu dzisiejszy u  proku­
rator czrjH.mil, że  postępowanie dowodowe u- 
końazone. Z powodu braku dow odjw  winy cofa 
oukóiiżenie Knapińskiego, którego Trybunał uwal­
nia całkowicie od w iny i kary . Co do ob. Zifftra 
obrona wnosi o uwolnienie go, T rybunał jedi ak 
odmawia. Nasiępnif przew odniczący odczytał 
szereg dokumentów urzędowych w związku 
z rozpraw ą oTaz podał wykaz szkóJ jaikie po­
niósł skarb państw a w  dmiu 6 listopada, w utraco­
nym rynsztunku, kon ach, bron: i odzieży Siraty 
w materiale taborow ym  są dość duże i określają 
się w cyirach: fO zabitych koni oficerskich i sze­
regowych, 24 kontuzjowanych. Trybunał przy­
stąpił do cd: zutania pytań jakie będą zadane sę­
dziom przysięgłym : wręczone obro lie. Zasadni­
cze główne pytania odnoszą się do wszystkich 
osikarż.-nv.h a yy.iątkiem obw. Stańczyka. Kle­
mensiewicza i Jaroszewskiego. Jedne pytania idą 
w kierunku : bredni bunni, drugie w kierunki', 
zbrodni r, /ruchu. Do każdego z tych pytań du 
dane jest pytanie dodatkowe. Oduośme do oskar­
żonych r nęła Stańczyka, Klenie lsDwicza, Hof­
fmana, Jaroszewskiego pytania idą w kierunku 
usiłowania zb.odni wyżej wymieniem/eh czynów

P. dr. Kiernik ma złą pamięć.
Tragiczne wypadki listopadowe przed sądem. — Dalsze szczegóły

krwawych zajść.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)
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o które rskaiżen i są wszyscyĘr.ni, o ra / łbredm  
podżegania do Wintu i rozruchu

Dzień jutrzejszy wypełni przemówienie pro­
kuratora. (AW )

W arszawa, 18 npca. W komisji d ii zbadania 
zajść listopaći wych p. Poguszczak referował >. 
stosunkach w  Borysławiu zaś pp. Kozłowski i 
Mączyńshi o wypadkach w Krak 3 .v e. Komisja' 
uzgodniła w- ioski co do organizac.i a Jaclz poli­
cyjnych i cc do piccpsiew  o asystencji wojskowe;. 
Nadto ustaliła zarzuty co do niektórych funkcjo­
nariuszy adn/nisiracyjnych i wojskowych w Kra­
kowie. P rzeć osM ecznom  zamknięci mi prac ko 
misja postanowił.. odbyć konferencje » mi.iistra- 
m: spraw w ew nętrznych i wojskowy cli (Pat J

System b o lsz i/iW e li zamachów.
(Bolszewicy sami się tern chwalę).

Od dłuższego już czasu Polska nieustannie 
jest niepokojona w oąż  powtarzającymi się zama­
chami. Bomby na Uniwersytet.ie warszawskim , 
wysadzenie Cytadeli, ram ach na prochow nię we 
Lwowie i Szereg p ió b  podobnych -w róż ych 
częściach kraju, każą p-zypuszczać, że zamachy 
te są ściśle i konsekwentnie zorganizowane, a 
wszelkie znalezione ślady prow adzą w prost do 
M oskwy. Sytuacja taka zaczyna już być doku­
czliwą dla Polski; dlatego prócz dokładnego śle­
dzenia bezpoś ednich czynników, wywołujących 
niepokoje, niemniej cennem jest ustalenie „ideo­
wych spraw ców  zbrodni i odgadnięcie przyczyn, 
kióre sk łan iają bolszewików ao  tak potwornych 
czynów. Zam achy ich bowiem godzą pr ede- 
wszystkiem  w ludność cywMną, czego nie ob ser­
wowano dotychczas w żadnych d iejacn teroru.

Ostatni V. kongres międzynarodówki bolsze­
wickiej, oabyw aiący się w M oskw.e przy w spół­
udziale 45 narodow cści, którym moskiewscy ko­
muniści nadesłali odpow iednie „zasiłki* na po­
dróż i pobyt, przyniósł pod tym względem wiele 
ciekawych rzeczy. Okazuje się, że wszyscy za­
graniczni działacze komunistyczni starają się za 
wszelką cenę wykazać jakąś sw oją realną dzia­
łalność. Na polu politycznym nie udaje się im 
zupełnie. W yrzucają ogrom ne sumy, potrafią na­
w et inscenizować gw ałtow ne zaburzenia, lecz zwo­
lenników w cywilizowanym świecie nie zyskują. 
M uszą jednak zdać jakieś pozytywne spraw ozd - 
nie, choćby z pieniędzy, które pełnymi garściam i 
b iorą z wyczerpujących się skarbów  Moskwy.

D latego też biorą na swój rachunek w szyst­
kie możliwe, naw et najdrobniejsze zamieszki w 
jakim kolwiek kraju, zwłaszcza, że sowietom tru­
dno sprawdzić, czy tak było istotnie.

Natom iast w państwach, gdz e oficjalni przed­
stawiciele dyplom atyczni mogą z bliska śledzić 
przebieg działalności ajentów, muszą wykazać 
się jakąś baidziej pozytywną iobotą. I tu docho­
dzimy do istotnej przyczyny zamachów w Polsce, 
zamachów bezsensow ych, złośliwych i zbrodni­
czych.

Na wspomnianym kongresie „towarzysz" Kra­
jewski takie złożył spraw ozdanie, które podaje­
my za paryskim  dziennikiem „Matin":

.Przyznajem y, że nie potrafiliśmy wykorzy­
stać dla naszych ce ów zaburzeń w Krak wie i 
strajku w W arszawie. Lecz musicie uznać przy­
najmniej nasza w ydatna dzi łalność w Galicji i 
na Białej Rusi. Umiemy bowiem posługiwać się 
nacjonalizmem w tych okolicach, jako fermentem 
komunizmu. Nie będę podaw a tutaj spisu zam a-p 
chów, spełnionych nasrym i staraniam i, gdyż 
byłby zbyt długi*.

Jest to cyniczne, lecz cenne wyznanie. Po­
tworność jego jednak . rzęch dzi wszelkie gra­
nice. W ite  na to tylko, by się móc puchwalić, 
na to, by noc zdać rachunek z wyrzucanych pie­
niędzy — agenci, rekrutujący się z najgorszych 
szum owin międzynarodowych, nie w ahają się 
m ordować i nakłaniać do okropnych z b ro d n ; 
zdają sobie doskonale spraw ę, że w zorganizo- 
wanem  państw ie nie wiele zdziałać mogą dla 
swoich id e j, m ordują więc dla m orderstw  sa­
mych.

Czy tow arzysze z Kremla zdają sobie z tego 
spraw ę ? Czy n e żal im wyrzucanego bezużyte­
cznie złota ? Czy napraw dę łudzą się, że takim 
system em  można dojść do celu? —q —

■ o------

KCiłjLR EN C jA  LONDYŃSKA.
Londyn, 18 hi;ca. Delegaci angielscy i fran­

cuscy w diugrej komijji w ypracaw ali projekt, 
według Lnrego opróżm elfe Zagłębia Ruhry .na 
nastąpić \y pęciu etapach. Projekt będzie ąrze- 
dłoźony komisji. (Pat.)

l.ffiuj.Nu. 18 lipca. Jakkolwiek prace komisji 
k o n fe te rc i posuwają się stale naprzód, to jednak 
riiedc prowadziły jeszcze do takiego stopnia, aby 

Rezultaty ich prac podaw ać do publicznej wiado­
mości. ( P a t )

Londyn, 18 łiij »a. Następne plenarne posie­
dzenie konferencji odbędzie się w .pierwszych 
dniach pi«ysziego tygodnia. W narlcnodzącą nie­
dziele delegaci konferencji podejmowani będą 
przez prem iera w Chequers. (Pat.)

Bciliii. i 55 ! ipca. Ambasador amerykański w 
Berlinie Hougton wyjechał do Londynu celem 
bezpośredniego- skomunikowania się z konfeun- 
fja londyńska (Pat.)

P aryż  18 lipca. Information donosi z L ondy­
nu. że minister finansów Clementel odfcsył konfe­
rencje z bankierem  am erykańskim La Martomem 
w sprawia pożyczki dla Niemiec'. (Pat.)

aMFRYK4 ARBITREM.
Londvj|, 18 lipca KŁa,vas donosi sprzecznie 

z daw-Runl wiadomościami, że komishi dla praw 
cdsoktdow an zamianuje przedstawicielu am ery­
kańskiego w r.nzie gdyby te i komisji zostało po 
wierzor.e s w  'eiYzenie uchybień w wypeioian u 
planu Daecs? ze strony Niemiec. W  r ;y h  gdy­
by delegaci fu.misji odszkodowań nie byli zgodni 
co do w ykotu delegata am?ryakńskiego. zadanie 
on wyznacz ory  przez trybunał haski. (Pat.)

WARLNKi AMERYK'..
P a r jż  Je lipea. .,Matin“ zamieszcza wywiad 

z Youngicin który oświadczył, że Ameryka zgo­
dzi się taz podpisanie pożyczki pod następujący­
mi w a ru n fau i 1) Rzesza bezzwłocznie przyjmie 
odnośny układ 2)  wszelka interwencja zagrani­
czna w Niemczech winna być wykluczona. 3) 
Niemcy musza dać zapewnienie, że dochi.Jy prze 
znaczone na umorzenie pożyczki nie będą zase- 
kw estrow a-e . Pondto Young doda?, że problem 
odszkodowań może być pod względem technicz- 
nyrr tak rozstrzygnięty, że nie naruszy interesów 
Francjk (Pat.'

Z TEATRU.
TEATR MAŁY: „ROMANTYCZNA PANNA". KO- 
MEDJA W  3 AKTACH MARTINEZ-SIERIR \ .  — 
F RZEKŁ AD W . POPŁAW SKIEGO. — W YSTĘP

GOŚCINNY MAR JAN A JEDNOWSKIEGO.
(\vj.) O sztuce hiszpańskiego pisarza nie da 

się nic hiszpańskiego powiedzieć (humor, tempe­
ram ent, byki. toreadorzy, kastaniety). Chwata Bo­
gu, że n ;e było hiszpańskiego upału. Nastrój sztu-jj 
ki jest m iędzynarodowo poczciwy, famil:'.m<o-ou- 
kierkowo — poetyzujący. Nastrój na widowni był 
letni. W ubec pory roku, która marny obecnie, 
me był to anachronizm.

Ożywienie i życie na scenę wnosił p. Jed- 
nowski. A rtysta ten ma swój charakterystyczny^ 
bardzo miły urok. Jest to specjalny flint i kokie­
teria, k tóra poszczególne jego cechy n a  w ew ­
nątrz międlzy sobą uprawiają. Ojcowską solidność 
przekom arza się z młodzieńcza - figlamością, głę­
boki głos, wyniosła postać, oczy czarne i wyra* 
z - te. w szystko, co predestymuje artystę  ma „czar­
ny charakter", miły spór wiedzie z kaipryśnośeią. 
Potrącająca o groteskę i fantastyczność, ześlizgu­
jącą sie filuternie z sentym entu i dramatu, poka­
zanego jedynie •— w prologu. Tkw ; w  tern bogac­
two i meskie opanowanie, ład w tern, co jest nie­
przewidziane.

P. M azarekówna, partnerka p. Jednow,s,kiego, 
była miie naiwną, przedew szystkiem  w  3 akcie: 
w yciu  w a się w  niej skłonność do ról charak te­
rystycznych, rzecz znamienna u młodej artystki 
o pięknych warunkach. P . Łozińska, którą z u- 
w zejm ośn dla gości wymieniam 'doipiero na tern 
miejscu.! była żyw a, miła, charak terystyczna a 
powściągliwa. Postać pełniejszą stw orzył ip. Zbro- 
,'ewski. Inni dali tylko poszczególne rysy, zaizwy-

cźsj- przesadzone — lub wogóle nie wydobyli 
sjgych postaci z chaosu, w którym  są pogrą­
żone, jak długo nie dosięgnie ich umiejętna, ma­
jąca wszelkie warunki tw orzenia dłoń artysty . 
A u nas brak  między innymi jednego, kardynal­
nego: czasu, prób, co odbija się potem na sufle­
rze, który* musi pracować ponad siły, przejawia 
się w -urywanem tempie i przypadkow ości impro­
wizowanej mechanicznie gry.

 o-------

Z  c * a  fc f  e t k f .

ŻÓŁTY  KAFTAN
operetka w 3 aktach Franciszka Lehata.
New a operetka W iktora Leona to krzyżow a­

nie operetki z a ja d u  z dalekim wschodem , kon­
flikt miłosny miedzy wieaeńskicm dziewczęciem  
a młodym Chińczykiem, a więc bardziej egzoty­
czna, niż pikantro-erotyczna mieszanina między 
białą ,a zrdtą rasą, wypełnia trzyaktow ą akcję. 
W  pierwszym akcie Leja, córka radcy k miorcja!- 
nego, zryw a z r.aizeczonym, gdyż pana S m - 
Chonga z chińskiej am basady ceni wyżej, a na­
w et pozwala się przez pokornie i słodko sie uśmie 
chającego żćltcgo młodzieńca całować Po roku 
widzimy le ję  w P tk ingu  iako m alżoioę ministra 
Seu-cheng. ubranego w żółty kaftan Inu idaryęa. 
W Chinach lic: ba narzeczonych odpowiad i ran­
dze w urzi.dz.ie; Sou-Chong ma równocześnie, 
pośiubić cziery nsiz tczo n e , bez względu na po­
ślubioną w Europ,e. której się wcale nie liczy. 
Leja czuje się nieszczęśliwą i tęsk.n za ojczyzną. 
Podjudzony przez arcykapłana San-Chong, wódzi 
w tem obojętucść ze strony Leji, p-zestajc się 
uśmiechać do niej i w irytacji poślubia cztery na- 
rzKCicr.c W  ostatnim akcd  ion-Cho.-ig jest am­
basadorem  we Wiedniu, ubrany wedle a a jn w - 
szej mody po eiocpe^ku, a czułej parze kochan­
ków teraz już nic nie słoi na przeszkodzie. — 
W  charakteiąsiyce. dialogu i tekście libretto 
przedstawia się ii teresująco, choć z kontrastu 
środowiska i kiJtury cialoby się w ydobyć więcej 
humoru i satyry.

Ta wiedeńsko-chińska operteka ma jednak 
swój urok egzotyczny głównie dzięki muzyce Le- 
hara. K tri. pozy tor w yszedł po za ramy dotych­
czasowej operetki, szukając n o w y Ji dróg Dla 
pierw iastka chińskiego l.ehar ułożył w łasny styl 
pod względem mek dii i rytm iki; możliwie, iż 
oparty na oiygii s lpych źródłach, styl fe t jednak 
posiada rafinowaną markę Leharowską. Z primi- 
tyw nej mom łonji praw dziw ej muzyki chińskiej 
Lehar tw orzy piękną, pełną melancnolji i wdzię­
ku nieiodję 'lityczną, a zarazem  śpiew ni. Po wiel­
kich ustępach eikiesfialnych, oraz barwnej instru 
mentacji, pezrajem y dawnego m isttza. W obec 
poważnego stylu całości kompozytor mato po­
święci! miejsca lekkie; muzyce operetkowej, po­
zostającej pod znakiem yyalca i nijumknioijego 
shimmy W  ogólności ,ZóJ;y kaftan“ przedstawia 
się nader interesujące jako dzieł.) ambitnego wóei- 
kiego muzyka, Ikfćrego zagraniozjiy su-cces zu- 
pełi ie był w swo.m czasie usprawiedliwiony.

Truany problem przedstawia inscenizacja dru 
giago aktu. P . Kuligowski jako reżyser w ykazał 
rutynę i dobry sm ak w inscenizacji tylko deko­
racjo w drugim akcie nie dopisały; zagranicą akt 
ten daje obnaż jakby z krainy baśni a u  nais sy ­
stem klockowy p. Markiewicza z kotaram i był za 
prym itywny. Z w ykonaw ców  bardzo dobrym  był 
p. Kuligowski jako Chińczyk; trudną partję teno­
rową odśpiewa* starannie. P. Miłowska jako Lea, 
odpowiednio do chwili, była pełna temperamentu 
lub sentym entalna. P . Korabianka zadziwiła talen­
tem aktoiskim, jako urocza, miła. m ała Chinka 
P. Tatrzański był jak zawsze pom ysłowy w hu­
morze. Całość prowadził doskonale kapelm istrz p. 
Seredynskl

Dobre w rażenie dały  ewolucje taneczne, 
zw łaszcza z wdziękiem w ykonane nrodiulkt jie pp. 
Biczóv ny i Ciesielskiego. Ozy ta operetka z mu­
zyką operow ą będzie się podobała, nie chcem y 
wyrokow ać. W czoraj trw ała praw ie 4 godziny; 
ożywienie tempa i znaczne skróty wyjdą na ko­
rzyść, Zamek Schonbrunn iako salon radcy han­
dlowego — to rażąca pomyłką dekoracyjna. — 
T eatr był pełny. Grd.
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Niadomości telegraficzne.
A r i u s t j a  w  Pul?:iT)i .  R z ą d  p r z e d ł o ż y ł  Izbic  

projekt ustawy amnestyjnej. Po ożywi m 6 cle- 
skusń Scbranie uchwaliło w trzeci om czytaniu 
ustawę atuti' Uyjną (Pat.)

Rzad wioski dławi prasę Wed!.' inf ibincj.- 
„Oiorna le  di Italia ‘ w s zy s tk ie  włoskie  Z w i . t /k  
d r . e rn i ka r s k i  ■ c d i r ó w i l y  w y z n a c z e n i a  swoici .  
cz ło n kó w  do k c i w m  p rzewi dz iane j  p.v. ;z J . k r e t  
ogra"iCMjąc.v w c b m ś ć  p racy .  W  miejsce id) po 
w o ła n o  so dz i( w łPat . )

E K O l T i m i .
K a le n d a rzy k .

D ziś rz. kat. W incentego a P au lo ; gr. kat. A ftana- 
zyja. Jutro rz. kat. F. E. 6 po Św., C zesł.; gr. kat. N .G .
F. 5 po S. — W schód słońca 338 ; zachód 7'22.
T e a tr  W ie lk i.

Sobota, niedziela, poniedziałek, w torek, środa czw ar­
tek „Żółiy kaftan", operetka w 3 a k t , F ranciszka Lehara.

T e a tr  M a ły .
Sobota, niedziela, poniedziałek, w torek, ś oda i 

czw artek „Rom antycza panna", kom edja w 3 aktach,
G. M artinez-S ierra — (w ystępy M Jednow skiego, a rty ­
sty  i reżysera  teatru  im. S łow ackiego w Krakowie).

K in o  .K o p e rn ik "  i „ M a ry s ie ń k a " . Dziś : „K lsm et" 
dram at w 6 akt. W 2 częściach .

K ino  „A P O L L O ". D ziś: „K siężniczka Soverina“
K ino  C H IM ER A . Od dziś: KOMEDJA w 6 aktach 

P. T . „Żonka z L icytacji". K reuje O ssi O sw alda.
CYRK (ul. K opernika 33', codziennie o g. 8. wiecz. 

koniec p rzedstaw ien ia  o 1045.

Ze Lwowa.
— Zebranie klubu obyw atelskiego odbyło się 

uczorai pod przewodnictwem  prezesa klubu, prof. 
dr. Nowotnego, przy bairdzo licznym -udziale człon 
ków. Referat o ostatnich w ypadkach politycznych 
na terenie w arszaw skim  w ygłosił red. d r. W. 
JampolsLki. W  bardzo ożywionej dyskusji zabierali 
głos pp. prof. dr. Zakrzew ski, dr. Dręgiewicz, dr. 
Dwernicki, p. FróHich i i. — Zebranie kliujbiui oby­
watelskiego, mające na celu pogłębianie i rozwija­
nie myśli państwowej i dem okratycznej w  pomad- 
partyjnein, postępowe-m środow isku inteligencji, 
wywołują coraz większe zainteresowanie i sku­
piają -coraz większą liczbę uczestników.

—  Baczność Lefljonisci i strzelcy! Re,eŁtac-  
ja Legjonistów i Strzelców na Zjazd do Lublina 
odbyw ać się będzie codziennie od 21 lipca do 
27 lipca br. włącznie w lokalu przy ul. Zielon j 
7 od godz. 6-8 wiecz. Zgłasz jący się otrzy ; ają 
przy rejestracji bliższe inform acje  w sprawie wy­
jazdu i winni posiadać ze so ą w łaściw e l e g i t y ­
macje członkowskie.

Rejestracja niniejsza służyć będzie jednocze­
śnie za w ^kaz członków uprawnionych do od­
znaczenia odznaką legjonową na Zjeździe w Lu­
blinie, stosownie do posiadanych dokum entów 
i w myśl uchwały II zjazdu we Lwowie, O ddzia­
ły  prowincjonalne Legjoni tów 1 Strzeicó.v zg ła­
szają liczbowo w terminie do 27 lipca br. włócz­
nie, ilość kandydatów na wyjazd do Lublina Za­
rządowi Okręgu Związku Legj. we Lwowie przy 
i i. Zielone, 7.

W spólny wyjazd do Lublina wszystkich Le­
gjonistów  i SiFzelców ze W schodniej M ałopol­
ski nastąpi ze Lwowa w piątek 8 sierpn a br. 
co szczegółowiej zapodadzą następne kom uni­
katy.

— Województwo przeciw lichwie piekarzy 
lwowskich. Jak  donosiliśm y chleb w W arszawie 
ciągle tani. je. We Lwowie inaczej 1 Pomimo 
w prow adzenia nowego cennika od 14. bm., pa- 
skarze lwowscy pobierali piaw em  kadu a ceny 
poprzednie i wnieśli rekurs do województwa 
przeciw uchw alonej przez komisję cennikową 
obniż e cen chleba o 2 gr., a bułek o pół g ro ­
sza. w ojiw ództw o odrzuciło naturalnie nieuza­
sadniona ż ą d a n e  piekarzy lwowskich. Chodzi 
o to t;raz , aby piekarze w dalszym  ciągu n:e 
pobierali cen wyższych —• domagamy się ści­
słej kontroli. (x)

— (t.) D « a  zamachy samobójcze. W czoraj 
popołudniu ckclo godz. 4-tej targnęła się na sw e 
życie, zażywając w iększą daw kę dotąd niezba­

danej trucizny, bielena M lat 20 licząca zamiesz­
kała wraz z r r jz ir ą  przy drodze Kulparko vskicj 
1. 2 s. W ezwany na mietsce lekarz dyżurny pogo­
towia rat. skor.-tatow al ciężki stan u dosperarki. 
lotó-rą pomimo udzielenia natychm iastowej pomo­
cy odwieziono hezprzytommości do szpitala. Tu 
po dck lad rnn  zbadaniu, okazało się. że trucizn;, 
była tak simą, że przepaliła w nętrzności, ma sku­
tek czego .nie rokują już żadnej nadzieji. Powo­
dem rozpaczbwego kroiku, była choioba nerw o­
w a desperatki a małe nieporozumienie z bratem 
przyspieszyło czyn desperacki.

Drugi podobny wypadek zdarzył się w pat ku 
Kościuszki, gdzie zr.ów usiłował pozbawić się ż y ­
cia 17 letni Arno'd Sch syn właść. składu obu­
wia żaru, przy ul. Kościuszki ł. 41. W  tym celu 
wypił caią flaszkę jodyny. Po przeplyKaniu żo- 
łądka^przcz pogotowie rat. .pozootawioa) młode­
go desperata który nie chce przynać się co skło­
niło gc do zamachu samobójczego, pozostawiono 
opiece dc mewej.

- (t) Rozwydrzony nożowiec. W czoraj rano* 
n4t W ałach gUbernatorskich zaszedł wypadek, 
świadczący jaskraw o o rozwydrzeniu twowstkich 
qpryszków, k tórzy  drwią sobie z policji, pod o- 
kiem posteam kow ych dopuszczają się podiobnych 
ekstrawagancji. Oto na spieszącego do p racy  S ta ­
nisława Siermnowicza, zam. przy  ul. Ł yczakow ­
skiej 1. 62, napadł 20-letni Jan Jarew anko w  to ­
w arzystw ie dwu innych również podejrzanyc! 
jak om osobników i grożąc mu trzym anym  w ręku 
nożem, chciał zmusić go do zapłacenia całemu 
„tow arzystw u" śniadania. Na krzyk przerażonego 
napadem Sierninowicza — nadbiegł posterunko­
wy, któremu udało sie z trzech uciekających po­
chwycić Jaremamkę. „Obiecującego" młodzieńca 
zamknięto w aresztach.

— (t) Niedorostek — złodziejem. Po  przepfó- 
wadizonęrn na skutek doniesienia firmy „Galeń" 
mieszczącej się pirzy ul. Ochronek 1. 6 śiedlztwie, 
aresztow ała policja tam  zatrudnionego 14-tletniego 
Stanisława Tura. zam. u rodziców p"zy ul. Józefa 
1. 5. Aresztowany od dłuższego czasu dopuszcza! 
się system atycznie kradzieży, wyfbierając pienią­
dze z kasy. Zamknięto gu w  aresztach.

— (t) Z młodego pokolenia. Podczas targu 
przedipoł u dniowego w  Rynku, usiłow ał grasujący 
tam „doliniarz" z najmłodszego pokolenia 13-łetni 
Jan Humeii, wyciągnąć z torebki Józefy Kiełbu- 
sf*wicz 50 zł. Kradzież nieudała się a młodego 
kieszonkowca oddali przechodnie w ręce poste­
runkowego. - .o i !;-:•) |*j j#

Z całej Polski.
— (x) Dar marszałka Piłsudskiego. M arsza­

łek podzielił swą pensję za maj br. na n astęp u ­
jące cele s oleczne. 720 zł. 94 gr. ofiarował na 
un w ersy tet im. Stefana Bator go w W ilnie; 
200 zł. na o g ń sk o  dla sieró t po poległych woj­
skowych w Rabce, pensję za czerwiec 9oO zł. 
na uniw ersytet w Wilnie i 29 zł 94 gr. wraz 
z 74 dolaram i przysłanymi z Amery b, na ochron­
kę Jeg ) imienia w Rabce, dla dzieci po pole­
głych wojskowych. W reszcie na ręce zarządu 
zw. legjonistów. przesłał M arszałek 121 dolarów , 
nadesłanych z Ameryki na zapomogi dla inw a­
lidów b. legjonistów.

— Z karty żałobnej W  W arszawie zmar 
w 61 r. życia publicysta i pow ieścio-pisarz Bo­
lesław Biernacki, b. redaktor „Niwy Polskie ". 
W  ostatnich latach uzupełnił pracę sw oją nad 
zbiorem przysłów  i sentencji aaw nych Polaków.
Z sze egu tego powieści wymienić należy na­
stępujące: „Biuraliści", „Nawrócony" i „Tadeusz 
W arzychleb". (x)

—  Wybór prezydenta m. Krakowa po śm ier­
ci śp. Fedorow icza nastąp i 28. hm. P ezydentem 
zostać ma w iceprezya nt p. Rolle a w jego
miejsce w iceprezydentem  dr. Schneider. (x)

—  Ruch buaowiany w Krakowie. W  r. 1923
rozpoczęto w Krakowie 81 budowli, ukończono 
35 nowych budowli, a to 23 domów m ieszkal­
nych o 340 izbach mieszk. i 11 budowli handD- 
przem vsłow ych, 16 nadbudow łi i 2 przebudo­
wy. Ruch budowlany w Krakowie był większy 
aniżeli we Lwowie. (x)

— Przesilenie w fabrykach włókienniczych 
w K ólestw ie Polskiem wzrosło. Ostatnio zam ­
knięto znowu 3 większe fabryki i 12 małych
warsztatów .

—  10 000 bezrobotnych pracowników umysto- 
wych. D. ?6 bm. delegacja kormtetu wykonaw­
czego scentralizowanych organizacji pracowni­
czych, reprezentująca wszystkie związki p acow- 
nicze, zjednoczone w zrzeszeniu polskich pracow ­
niczych związków zawodowych i komisji porozu­
miewawczej pracow niczych zw. zawodowych, zo­
stała prz jęta p rz tz  ministra pracy i opieki spo­
łecznej. D e le g a ta  przedłożyła min. D arow skiem u 
menio ja ł w  spraw .e przyznania funduszu zapo­
mogowego, na doraźną pomoc dla bezrobotnych 
p acowników  umysłowych, których liczba dziś 
przekracza już 10.000.

W odpowiedzi na wywody delegacji mi­
nister p rzyrz .k ł zająć się tą spraw ą i załatw ić 
ią przychylnie.

— Zdobycie funduszu na pomoc dla bezrobotnych- 
w Warszawie. W celu zdobycia środków na pc- 
moc dla bezrobotnych m agistrat projektuje pod­
wyższenie taryfy tramwajowej z 15 na 20 groszy. 
Przewidziany zysk 200.000 zł. miesięcznie można- 
by użyć na zatrudnianie bezrobotnych. (Aw.)

— Prawo azylu w Pulsce. Min. s wew. przy­
znało wszystkim osobom  korzystającym z praw a 
azylu w Polsce prawo swobodnego wyboru miej­
sca zamieszkania, z pewnem ograhiczenirm  dla 
województw wschodnich. Miejscowym władzom 
polecono stosowanie najdalej idących udogodnień 
azylantom. (Aw.j

—  Stacje benzynowe. M agistrat w arszaw ski 
postanow ił w kilku miejscach urządzić uliczne 
stacje benzynowe dła wygody sam ochodów.

— W dniu i 7 b. m> wyjechało z W arszaw y
na w ystaw ę w W em bley dwudziestu kilku inży­
nierów kolejowych. (Rat.)

— Fclm trasiczueso  zabójstwa. Zarząd Zw. 
Art. Scen Pniskich w  W arszawie. oraz zgroma­
dzeni w dniu ! ; lipca literaci, dziennikarze, auto­
rzy dramatyczni i artyści wyrazili współczucie 
p. Uinrukiej, (kióra w  Paryżu wystrzałem  z re­
wolweru skrćciła mękę ś p. Żyznowskiego) i dia- 
li w yraz jrz i konaniu, że opinia francuska \v n - 
‘kr.ic w  przyczyny nieszczęścia, które doprow a­
dziło p. UmhWką do roczpaczliwego czynu (AW.)

Stanisław a Umińska pozostaje w dalszym  
ciągu w szpitalu Paul. w którym  dokonała 
tragicznego czynu. Zarząd szpitala otoczył arty= 
stkę najżyczliwszą opieką Zarząd szp ad a  oświad 
czy! gotowość przytrzym ania Umińskiej aż  do 
czasu ukończenia śledztwa. Dziś rano odibyi się 
pogrzeb ś p lan a  Żyznowskiego, k tóreg) urzą­
dzeniem zajął się konsulat polski w Paryżu. (P a t)

- -  Fałszerzy banknotów dolarowych aresztor 
wani. Pisma warszaw skie podają, że w ostairiich 
czasach lo .aw ily  się fałszywe banknoty 100 i 20 
dolarowe. P o łc ia  po dłuższych wywiadach w pa­
dła na ślad szaik fałszerzy. W  dwu wczorajszym 
dckoua-c ca'ego szeregu aresztow ań. (Pat.)

Z całego świata.
— Do Gdańska przybyła eskadra am erykań­

skich łodzi torpedow ych. (Pat.)
— Dziennik Lenina (v) Z Pragi donoszą żc 

w Moskwie ukradziono znaczną część pumiętm- 
kó wLcfjina. Rękopis zdołano wywieźć do Berli­
na i w najbliższych dniach ma się on ukazać w 
druku.

— Soweicki k< deks p raWa familijnego. W ko­
legium komisariatu ludowego, sprawiedliwości w 
Moskwie opracowano szereg poprawek do rozpa­
tryw ania przezeń kodeksu praw a familijnego1. — 
Stosownie do lednej z poprawek porozumienie 
rodziców co dc tełigji dzieci niema żadnego zna­
czenia. Do osiąg 'ięcia pełnoletnośći dzieci uw a­
żane będą za bezwyznaniow e. (AW.)

Posucha >v Afiyce Poł. (v) ..Daily tiera!d“ 
detrosi z Cap, że panują tan1 tak okropne upały, 
iż beziadry  nowy szef rządu Stanów  Południowej 
Afryki, gen. Uerizeg. w ydał rozkaz urządzenia 
dnia J7 bm. dnia pokuty i modłów, dla otrzym a­
nia z nieba pomocy przeciw  dwom plagom: posu­
sze i najazdowi szarańczy.

— (x) Pożary lasów w Kohmbji — jak do
noszą z Nowego Jo ku —  w yrządziły dotych­
czas szkodę na kilkanaście miljonów dola ów  
Lasy pala się dalej.(*)
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—  Najbezczelniejsza kradzież. (v) Na wysta­
w ę  w Wembley, skradziono z Australijskiego 
pawiionu cudow ną perłę, wartości 1.250 funtów 
szt. Kradzieży dokonano w biały dzień, na o- 
czach zwiedzającej publiczności, a nawet córka 
właściciela tej perły M iss Synette W otlaston, p o ­
trafiła opisać dokładnie sprawców. Niewątpliw ie 
cata operacja była dziełem sprytnych kuglarzy, 
którzy zainscenizowali taki kosztowny hokus- 
pokus.

—  Człowiek —  wampir. Wielką senzację wy­
wołało zaaresztow anie w Hanowerze, rzeźnika 
Haarm ana pod zarzutem niesłychanych m orderstw . 
Zbrodniarz ostatnio p zyznał się do swoich czy­
nów. W ed.e śledztwa policyjnego liczba ofiar rze- 
żnika wynosi 30 do 32 młodych ludzi o wieku 
14 — 25 lat. Człowiek - wampir m ordow ał ich, 
krajał w kawałki, głowę i wnętrzności rzucał do 
kanału, a resztę sprzedaw ał w swym sklepie. 
Są nawet poszlaki, że sam  jad ł mięso ludzkie. 
Równocześnie zaaresztowano 10 osób pod za­
rzutem w spółudziału w zbrodni. (v)

— Cholera w  Grecji (v) Z W iednia donoszą, 
że w Grecji skonstatowano 7 wypadków cholery 
w Patros, 3 w Kalamara i 6 w Salonikach

Hfliwyzacja ksiąg handlowych.
(Okólnik m inisterstw a skarbu — ok. 7. 

„M onitora Polski*).
W n\yśl §  2 część 1 rozporządzenia Mini­

stra Skarb.i z d. 23.iV 1924 r. uzupełniającego 
rozporządzenie waloryzacyjne M inistra Skarbu 
z d. 15 lutego 1924 r. sprostow ane rozporzą­
dzeniem m inistra skarbu z 14.111 1924 r.

W yrażone w markach pozostałości bilansu 
zamknięcia rachunków, przedstawiających w ar­
tości czysto markowe, można przerachowywać 
na frank: złote, według warłości franka ztotego 
w dniu zamknięcia bilansu m iarodajnego do usta­
lenia podstaw  wymiaru.

W zw :ązku z powyższem, ministerstwo skar­
bu wyjaśnia, że zeznania o dochodzie na rok po­
datkowy 1294, oparte na przerachowan^m  na 
franki złote bilansie markowym za w łaściw y rok 
operacyjny, mogą b /ć  uznane za prawidłowe,
0 ile zostaną zestawione w sposób następu ą c y :

1) wyrażone w m arkach pozostałości bilan­
su zamknięcia - tych rachuaków, które przedsta­
wiają wartości czysto markowe (kasa, dłużnicy
1 wierzyciele krajowi, rachunki markowe w ban­
kach i r. p.) mogą być wprow adzone do franko­
wego bilansu zamknięcia według wartości franka 
złotego w dniu zamknięcia bilansu, bez przera-

chowywania miesięcznych obrotów  tych rachun­
ków i wprow adzenia na nich różnic kursowych. 
Kurs franka złotego z dnia zamknięcia może być 
zastosow any jedynie w tym w ypadku, gdy po­
zycje bilansu otw arcia przerachow ane zostały 
w edług kursu franka złotego z dnia otw arcia 
roku operacyjnego;

2) wartości rem anentów  (pozostałości ra­
chunków bilansowych, jak np. towary, surowce, 
fabrykaty, monety, dewizy, papiery w artościowe 
i t. p.) winny być ustalone we franka h złotych 
według cen rynkowych z dnia zamknięcia bilan­
su, względnie w edług w łasnego kosztu (ceny na 
byciaiub kosztu produkcji, obliczonych w e frank.)

' 3) obroty miesięczne wszelkich rachunków, 
przedstaw iających wartości stalsze (nierucho­
mości,- maszyny urządzenia, kapitały w łasne i tp.), 
winny być przerachow ywane na franki złote 
według miarodajnych, ogłoszonych w Dzienniku 
Urzędowym, kursów  miesięcznych.

Powyższy uproszczony sposób przeracho- 
wania bilansów  m arkowych, może być również 
stosow any przez przedsiębiorstwa, prow adzące 
praw idłow ą buchalterję pojedynczą.

Płatnicy, którzy zastosują powyższy sposób 
winni do frankowych i m arkowych bilansów  
otwarcia i zamknięcia dołączyć pełne wyciągi, 
sporządzone w m arkach i we irankach złotych 
z rachunków, prze is awiających wartości stalsze.

KURIER EKONOMICZNY
Lwów, 18. lipca.

+  W  tych dniach wysłany zostanie do Fran­
cji transport srebra w ilości 120 tonn. Ze sraura 
tego w mennicy paryskiej wybiite zostaną mone- 
ty*l i 2 ziotow e na&umę 15 mil. każda. T ranspor­
towi row aizyszy kilku urzędników ,mi'n. skarbu. 
(AW.)

-h W alka z lichwą pieniężną. W w y iik a  na­
rad przeprowadzonych przez m in.sterstw o i-kar 
b>t ze  sferami interesowanemi, ministerstwa sk ar­
bu opracowało rozporządzenie regulujące w yso­
kość procentów i prowizji pobieranych przez ban 
ki w obrocie pieniężnym. W edtug r jzp o r/ą lżen ia  
tego, na;w yższa granica korzyści majątkowych 
w stosunkach kredytow ych pieniężnych wynia- 
wisirych lub pobieranych <przez przedsiębiorstwa 
trudniące się czynnościami bankowemi, ustala sit. 
az do odwołania w najw yższej dopuszczalnej w y­
sokości tj. w wysokości 24 od sta rocznie. Poza- 
tern przedsioHoist ,vom bankowym w o h J  w ym a­
wiać i pobierać zwrot poniesionycn -kosztów 
związanych z poszczególną transakcją (porto, pap 
stwowy podatek przemysłowy.) do wysokości 
miesięcznie 0.31% sumy należnych procentów  i 
prowizji, pr<y -pożyczkach zaś zabezpieczonych 
zastawem  (oszacowanie, składowe, asekuracja 
itp.) w rzeczywistej wysokości tych kosztów. 
Za koszty i w iązane z poszczególną transakcją me 
mogą być uw ażane koszty kredytu zaciągniętego 
przez w ieizyciela, administracja przedsiębiorstwa 
podatek dochodowy itp. Umowy o pożyczki pie­
niężne, zaw arte przed 1 lipca r. b.. wr których w y­
mówione korzyści majątkowre ponad normę prze­
widziana I (-wyżej nie zostały pobra.ie przed 
dniom w eiśoa w życie omawianego rozporządze­
nia, ulegają \  ykonanim w  ten Sposób, iż korzyść: 
m ajątkowe mogą być pobrane w omówionej w y­
sokości za iczas do najbliższego tem unu płabośc,, 
nie dłuższy jednak, niż zakres 6-tygodniowy od 
omija wejścia w życie omawianego, rozporządzę- 
n-a. (AW .'

+  7arjr> złota wzrasta. W ykaz Banku 'P o l­
skiego w dniu 10 lipca podaje wzrost obiegu 
banknotów  w  I-szej dekadzie b. in. na 17,5 rnilj. 
złotych. Gb’eg marek zmniejszył się o 70 trylio­
nów. Z w a .ity  markowe] pozostało do wyikupu 
4 l trylionów Obieg ogólny wyniósł z dniem 30 
lipca 483 mPj izł. Zapats złota zwiększył się o 266 
tysięcy  zł.. W zrost netto  zapasu w alu t i dewiz 
14,5 rnilj. zł Portfel w ekslow y w ziósł blisko ę 9 
miljcnó, pożyczki lombardowe o 1 rnilj. zł. (AW.)

t Lokaut w irzem yśle  budowlanym w Piu- 
sicch Wschodniej został zlikwidowany, drogą 
rozstrzygnięcia spraw y przez sąd rozjemczy. O- 
prócz 5 godzinnego dnia pracy pracodaw cy mo­
gą zastosow ać też dzień pracy 9 godzinny. Lo­
kaut trwał miesiąc (AW.)

+  Do konkursu na w ykonanie polskiego afi­
sza II. T aigów  M iędzynarodowych w  Gdańisiku 
zgłosili się dotąd tylko sami artyści gdańscy, co 
spowodowało dyrekcję Targów  -do .przedłużenia 
terminu składania projektów do 19 bm. (AW.)

- |-  (x ) Udogodnienia telefoniczne Zarząd te­
lefonów międzymiastowych w W arszaw ie za­
prow adził udogodnienia d larozm aw i jących. Po- 
i gają one na tern, że. rozmowy telefoniczne 
zamawiać można na godziny dow olne —  po 
osoby wzywane do telefonu w ypraw iają spe­
cjalnych posłańców. P rzydałoby się to i we 
Lwowie.

+  Wizy zagraniczne kosztują obecni : au- 
strjacka 5 zł., niemiecka (na 3 miesiące) 12 mk. 
i.iem., szwajcarska 8 m. niem., czechosłowacka 
60 kor cz„ w łoska 35 lirów, belgijska 72 fr. 
belgij. (x)

-|-  Zniżka cen obuwia w Krakowie dochodzi 
do 25 prc. w (x)

+  Liczba bezrobotnych w Niemczech w y­
nosi obecnie 865.000 robotników. -x)

GirŁUA LWOWSKA 
W czcrai była- da’sza haussa w akc.ach. Z rńe- 

kiotawarych najsilmei zw yżkow ały Azoty, Wę- 
glówki (o i0(isO , Olkusz, Len (5T'4>, Schón (19 
złotych na sztuce). Popyt na w szystkie papiery 
przy dużem zainteresowaniu. Gazy i Gazociągi 
estabiły  się pod koniec z powodu dużego zaofia­
rowania. Puch w  akcjach kołowanych bardzo 
duży. S ilry popyt na w szystkie papiery po kur­
sach wybitnie zwyżkowych. Podaż niedostatecz­
na. Zapotrzebowanie wielkie. Tendencja silnie 
zwyżkowa Usposobienie b. ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
Bank H.poteczny 0.70, 0.71, 9.72, 0.72, 0.74, 

0 75; Bank Przem ysłow y 0.54, 0 55, 0.56, 0.55k!; 
Bk. Ziemski Kred. 0 23. 0.25; B row ary 9 75, 9.50, 
10.—, 9.80; Chodorów 5.60, 5.65, 5.70, 5.75, 5.50, 
580, 5.73, 5.75, 5.72; Chybie 7.50; Cegielski 0.76; 
Pocisk 1.20; P. T. 13. C.19/ć>, 0.20; Rakszaw a 2.50, 
2.55. 2.60, 2.40; Siersza górnicza 5.40, 5 50: Te ha te 
2.75; Tesp 5.50, 5.40, ć.45, 5.60; Zieleniewski 9.90, 
30.— : Ćmielów 0.96; Ka-pałi! 1.60, i 50; Lokomo­
tyw y C<>5. 0 62. 0.70, 0.80; Oikos 3.50. 3 41, 3.40, 
3.45; Parow ozy 0.45. ** •

O bioty  pryw atne po za giełdą by ły  wczoraj 
znowu ożywione.

Dolary am eryk 5.2514 do 5.26; dolary ikarad 
4.98 do 4 90. korony czeskie 9 15-’4 do t>.16; leje 
0.02J4 dc 0 r2 ’/«: franki franc 0.29‘4 do 0.30, 
franki szwac 0.92 do 0.93; funty szterl. 21.80 do 
22.00; ruble a 5C0 i a 100 za 100 łys. 4GG.00 do 
42P.00; ruble drobne 200.00 do 91.0.00

Złoto: 20 k o r - 21.80 do 22.09, 20 frank. 20.80 
do 21.00, 20 mark. 24 00 do 24.20; 10 rubli 26.00 
do 26.20 gr.

S ieb ro : kor. austr 0.39 34 do 0.40; 5 kor. austr. 
7 '0  dc 2.05; guldeny austr. 1.00 do 1.02; ruble 
1.76 do i 80; kopiejki za rubel 0.68 do 0.70 gr.

-f Ceny zboża. Na giełdzie transakcji rie  by­
ło. C ery  szacunkowe: Pszenica 19 do 20; żyto 
10.25 do 10.75; jęczmień brow. 10.25 co 10.75; ję­
czmień i ćfst. 8.75 do 9.25; owies U do 12.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
P rzem ysłow y 0,48, M ałopolski 0,50, Zw. Sp. Zarob­

kow ych 4,75, Z iem ski Kred. 0,22. Tohan 0,46, P harm a u.UO 
Im nex 0,21, Rolniccy 0,00, Ćm ielów  0,80, Z ieleniew ski 
8,90, C egielski 0,83, P arow ozy  0,50, T rzeb, żelazo 1,05, 
G órka 17,80, Siersza t-órn. 5,05, S iersza elektr. 0,00, T e- 
pege 3,20, N afta 0,00, Pokucie 0,00, K rakus 1,00, C hodo­
rów  5,50, S trug 0,00, N iem ojow ski O.00, P iaseccy  0,00, 
Jaw orzno dr. 00,00 (00) — 00,00, 00,#0, Lokom o­
tyw y 0,ó5, Len 0,00, N afta w Kr. 0,u0, Azot 0,00, Wę- 
glów ki 0,03, G lob 0,00, N obel 0,00. G azy  wsch. 00,00, 
G azy  zachodnie C,00, Chybie 0,00, Ż egluga 0,00, 
T rzeb in ia  m ydło 0,00, O jkos 0 0 0 . Synd. koszyk. 0,00, 
Pocisk  0,00. T endencja silnie zw yżkow a. (A. W.)..,

AKCJE G IE ŁD Y  W ARSZAW SKIEJ.
B. D yskont, w arsz . 5,45, B. d la Handlu i przen. 

2,00, B. K redytow y w arsz. 0,75, b. H andlow y w arsz. 7,00, 
P rzem ysł. Polskich  0,30, P rzem ysłow y^w arsz. 2,75, B. 
Handl. Poznań 2,00 B. P rzem ysł. Lwów 0,51, B. Zw. Sp. 
Zarób. 0,00, B. Zachodni 1,93, B. Zw. Ziem ian 0,30, Ce 
ra ta  0,31, T espy  0,00, Kijewski 0,32, Pu ls 0,50, W elt 0,00 
Will 0,00, E lektryczność 0,00, Pol. tow . elekti. 0,20, Chp- 
dorów  4,85, C zersk 0,70, Ćzęstocice 2,45, G osław ice  1,70, 
Michałów 0,57, Cukier 4,50, W ęgiel 4,75, Pol. N afta 0.40 
B rugger 0,00, Nobel 1,70, Cegielski 0,69. M odrzejów  1. 
6,1! i, V-0,00, N orblin 0,54, O strow ieckie 8,60, Parow ozy 
0,36, P ocisk  1,50, Rohn V em. 0,35, S taracuow ice 2,67, 
U rsus 1,42, Ź ieleniew ski 8,00, Z aw iercie 33.00, Ż yrar­
dów 50,50 Borkow ski 1,05, Syndykat Roi. 0,00, Pol. 
L loyd 0,00* Ćm ielów  0,65, H aberbusch 4,35, Spiess 1,10 
Siła Św iatło  0,55, F irley 0,S4, Łazy 0,15, D rzew o 0,0C 
Prz :m . leśny 0,00, L ilpop 0,00, Belool 0,00, Hurt 0,00, 
Jabłkow scy 0,00, T ransp . i Ż egluga 0,24, f i l tz n e r  4,60, 
Rudzki 1,40, 0,00, Konopie 0.00, Strem  00.00, Zgierz 
2,80, Pusteln ik  0,00, Lenartow icz 0,20, O ithw ein  0,25, 
Klucze 0,00, T epege 0,00, O strow iec 0,00, Sp iry tus 1,90, 
Zach. tow. 0,00, T ehate  0,00, Lom bard! 0‘00. B rovn Bo- 
veri 0,00, Zj. F ab r Masz. 0*00. T endencja niejednolita. 
(AW)

G IEŁDA GDAŃSKA.
W arszaw a 000,00 -000 ,00 . Złoty 108,72-109,28. 

N Jork 3, 57 5-5, 5745. Londyn 25,00. P aryż 29,30-2s 45 
Szw ijcarja 000 00-00 ,00, N iem cy 000,000-000,000, H olan- 
p ja 000, 00-000, (AV/)

K ursa w aiut 
K urjer 

Lwow ski 
Nr. 165

Lwów 
18 lipca

W arszaw a 
18 lipca

Zurych 
18 lipca

D e w  i z y
i 100 złotych — 00 — 109,00

1 funt ang. — 22-76'h 24-01
1 100 frs franc. — 26-78 28-05

100 fr. szw aj. — 94-40 10000
100 frc. belg. — 23-70 25-00

1 100 K czesk. — ■ — 15-50 16-27'/2
! 100 K węg. — 0,00 0-0::68</2

100 K austr. — 0.732*/2 0,00775/8
100 M niem. — 00w> 0131
1 D olar am. — 5i18'/2 5-49 >/*
100 Lir wł 0 0 0 - 0 0 0 27-40 2362
100 Lei rum. 0000 00 0 247
100 guld. hol. — 19640 208-25
100 K norw. — — - — 74 00
100 K duńsk. — ------ 89-25
100 K szw. — ooo-oo 146-25
H iszpanja — 73-'/»
B elgrad 6-50 ;
Pożycz, zło ta 6-7C
Poż. do lar. 255
Bony złote 0 35
M lljonówka 0” 58

(AW) (AW)
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Lwów w niewoli magistrackiej.

Nieco o „oMcoch" sztuki.
O d Stow arzyszenia przem ysłowego majstrów 

kamieniarskich, otrzymujemy szereg uwag, ty­
czących się praktykow anego przez m agistrat sy­
stemu opiekowania się sztuką:

.R ep rezen tac ja  naszego m iasta, m ając na uw adze 
artystyczny w vgląd cm entarzy, pow zięła  s łuszną  uchw a­
łę  w roku 1922, te  zezw olenie na budow ę g robow cou 
i pom ników  m onum entalnych m a w yd aw ać m agistra t, 
zaś na g robow ce w iększe ma być sporządzony  plan 
przez arch itek tę; w  końcu zaznacza, że na zw ykłe pom ­
niki i krzyże nie po trzeba zezw olenia. D ział ten ob jął 
miejski dep. techniczny, a jako referenta w yznaczył inż. 
D olińskiego.

W spom niany referent uchw ałę R eprezentacji p rzy- 
stusow ał du w łasnego  punktu w idzenia , przez co, jak 
i w  innych działach, pow sta ł s tąd  niesłychany bałagan .

P rzedew szystk iem  pan ten sporządził sob ie  re je str 
kilku kolegów  architektów , których narzuca zg łaszającym  
się in teresentom , celem  sporządzenia rysunku na m ający 
się postawić, pom nik lub grobow iec, za który to r, sanek  
parija  opłacić się m usi słono. P rzedłużony tem uż rysu ­
nek p rz e z  in n e g o  a rc h i te k tę  uw aża za n ienadający się 
czyli jak się w yraża .b an a ln y " . Zw yczaj zaś ten w pro­
w adził nie tylko do m onum entalnych pom ników , w m yśl 
intencji R eprezentacji m iasta, ale bez w yjątku i do pom ­
ników najskrom niejszych".

Jak widać z powyższych uwag stowarzysze­
nia, kamieniarzom lwowskim nie chodzi bynaj­
mniej o zniesienie artystycznej opieki, lecz o dziw­
ne mniemanie o sobie p. Dolińskiego, który bez 
skrupułów uważa się za jedynego, uprawnionego 
do uznania architektów i rzeźbiarzy za artystów  
lub nie. Że jednak pan referent nie kieruje się 
wyłącznie swoim smakiem artystycznym , co 
praw da, zbyt subjektywnym, świadczy następu­
jący szczegół, podany przez powyższe stow arzy­
szenie ;

„G dyby ten system  był stosow any bezw zglęJn ie , 
to na uspraw ied liw ien ie  m ożnaby to  nazw ać m anierą  
odnośnego  referenta, jednaicie są  dow ody, że referent 
ten, w  pew nych  w ypadkach  w ydaje  zezw olenie jed n o ­
stkom  uprzyw ilejow anym , n ie  fach ow ym  n a w et w  tym  
dziale, na budow ę grobow ców , przez co p o w sta ją  budy 
nic w spólnego  z arch itek tu rą  n ie m ające, bez najm niej­

szego smak li artystycznego  S tow arzyszen ie  p rzem ysło­
w e kam ieniarzy  od roku 1916 odnosi się system atyczn ie  
p isem nie do m ag istratu  z żądaniem  zw ołania ankiety 
cm entarnej, w  celu uregulow ania tych anom alji — cóż, 
k iedy panu referentow i ankieta ta  nie na rękę".

Pozatem skarżą się kamieniarze na skanda 
liczny brak dozoru na cmentarzu Łyczakowskim, 
przez co kradzieże odbywają się na porządku 
dziennym. Informatorzy dodają :

„Pom inąw szy f ;k t, że w szystk ie  cenniejsze od le­
wy brązow e i m etalow e, jak  b iusty, an taby  i t. p. co­
dziennie giną, to naw et kw iaty na grobach  znikają, a ta ­
kow e zasadzane b w ają  na innych grobach  za odpo­
w iednią  ząpłatą. P rzy  budow ie grobow ców  je s t r-,eczą 
w ykluczoną, by -można zostaw ić ru s /to w an ie  z desek, 
lub cem ent w beczkach, w szystko to w nocy znika, 
z pow odu braku odpow iedniego oparkan ien ia  od strony 
Pohulanki".

Okropności przyszłej wojny.
BRONIĄ UFjDA GAZY I MIKROBY.

Nieustanny postęp nauki nasuwa równocze- 
czesnie wielkie obawy, co do zastosowaniu okru­
tnych środków morderczych, które na podstawie 
najnowszyeli zdobyczy techniki mugą mieć zasto­
sowanie w pr/.y«zlej wojnie.

Tym czasow a komisja mieszana w  Genewie, 
zajmująca się spraw ą ograniczenia zbrojeń, zasta­
naw iała się nad '-klitkami prawdopodobnymi ićz- 
nych odkryć chemicznych i bakteriologicznych na 
wypadek nowej woiny

Okropność waiki gazowej znana jest dobrze 
szerokiemu ogółowi. Należy jednak zauważyć, ż t 
podczas' gdy z początkiem Wielkiej W ojny istnia­
ło zaiedwie 3n gatunków różnych gazów trują­
cych, obeerie niektórzy obliczają ich ilość na kil­
ka tysięcy w najróżnorodniejszych odmianach, 
różnym działaniom i zastosowaniu. Produkcja 
tych gazów jest ogromnie uproszczona * wedle 
zdania specjalistów w1 Genewie, szereg .pokojo­
wych fabryk może być zamienionych w przecią­

gu jednej nocy na produkcję śmiercionośnych ga­
zów.

Co do .bron- bakterjo^gicznei", przy pomo­
cy której m ożraby obezwładnić lub zabj.iać wroga 
ndsyianwmi n. krobami. to zdania w komisji stą 
podzielone. :q)

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum astronomicz. Politechniki Lwowslt.

z d n ia  18 lip ca  1924.

7 rano 1 popoł, 9 wiecz.

C iśnienie po­
w ietrza . . 7312 mm 730*0 mm 728*7 mm

T em peratura . 4- 16 0 'C 4- 26 Oo C 4  206" C

Kierunek w iatru cisza cisza S

Prędkość w ia­
tru (w  kilom. 
*ia godzinę) .

— — 5

T em peratura  najw yższa 4- 28 8, najn iższa 4- 13*7. 
Godziny podane w edług południka lw ow skiego 

(np 7 godz. Iw, =  6 g. 24 m. środk.-europ.i.
O znaczenia kierunkóv. w iatru : N = p ó łn o c , E = w scb ó d . 

S =  południe, W =  zachód.
U waga : Pogoda.

Nadesłane.

pod firm ą

M m m  lOlsciiBk i Edward Dudek
Lwów, Plac Marjackf 5.

Poleca doskonale cukry, ciasta, herbatniki 
etc. w łasnego wyrobu. 6750

Samolotem da Warszawy.
(W RAŻENIA  NOW ICJUSZA.)

Jak dla większości u nas w Polsce, tak i dla 
mnie lotnictwo dotychczas było o tyle znanem, 
iż wiedz,kierr. i widziałem, że lotniczy ruch oso­
bowy odbyw a się także i u nas. Jednakowoż do­
piero po raz p ierw szy skorzystałem  z tego cudo­
wnego środka lokomocji, udając się we środę dnia 
9 lipca ikr. samolotem do W arszaw y.

Zacznę od tego, jak  się dzieje popularnie u 
nas, gdy jakiś .,śmiałek" oow aży się lecieć sam o­
lotem. — Różni ludzie, wrażenie pierw sze różnie 
opisują. Radzono mi, bym  bezpośrednio przed w y ­
jazdem wypił kilka kieliszków koniaku dla wzmo­
cnienia nerw ów ; bym sobie wziął ikrople n a  
ewentualny krwotok. Inni znów  ostrzegali mię 
„przed bardzo nieprzyjemnem" spadaniem aero­
planem aż do 100 m tr., wskutek natrafiania na 
grupy rozrzedzonego pow ietrza. Ostrzegano mię 
przed m oiską chorobą itd. Lecz niepomny na te 
wszystkie ostrzeżenia, a po części na odradzania, 
zdecydowałem  się w reszcie polecieć.

W  pizededniu w yjazdu dziwny niepokój ogar­
nął mię. P rzygotow yw ałem  się, jakby na śmierć 
połączoną zarazem  z wielkim urokiem. .W czes­
nym rankiem wstaję, zaś o godz. 7.15 jestem 
w hotelu „George’a“, skąd specjalne auto odwozi 
nas na lotnisko Janowskie. Dojeżdżając do lotni­
ska, widzimy aeroiftan stojący w hangarze. — 
Wchodzimy do biura, gdzie odbyw ają się formal­
ności podpNania warunków  ,podróży. Po zała­
twieniu tychże, udaję się dto hangaru, gdlzie per­
sona 1 techniczny lotniska, przygotow uje .aparat do 
odlotu. Dzięki uprzejmości kierownika stacji lot­
niczej W P. Lepszego, korzystam  z informacji 
udzielonej mi przez tegoż, co do samego aparatu 
„Junkersa", z czem dzielę się z czytelnikami.

Samolot „Junkers", to diuży, w yłącznie z alu­
minium zbudow any jednopłatowiec, z motorem 
m arki B. M. V. o sile 180 koni m aszynow ych. — 
Sam samolot waży 1.150 kg, a dochodzi do m a­
ksymalnej szybkości 160 km na godzinę. W e Wnę­
trzu  znajduje się szczelnie zamfcnięita kajuta, 
z  wygoćnem i, skórą obitemu'. czterem a siedzenia­

mi. Kajuta po obu stronach posiada małe okienku, 
! które podczas jazdy można otworzyć. — U  
i  przodlu jest trzecie małe okienko ruchome, przez 
| k tóre można się porozumieć z pilotem. A parat ten 

pomieścić j dźwignąć może 6 osób w raz z  pilotem, 
cztery  w .kajucie i jedna obok pilota, prócz tego 
„Junkers" dźwiga około 100 kg bagażu. „Junlkers" 
więc unosi wraz z sobą ciężaru około 1.700 kg- 
Ąparat „Junkersa" po raz pierw szy oddano do 
Użytku w r. 1918 i od tego czasu czyni ludzkości 
wielkie usługi. Zaznaczyć należy, że od samego 
początku kursowania „Junkersów " nie było  ani 
jednego tragicznego w ypadku Taki w praw dzie 
zdarzył się, ale tylko przy  pierw szym  locie 
: w czasie, kiedy „Junkers" nie był jeszcze uży­
w any d!a celów lotniczych. Po katastrofie aparat 
ten tak udoskonalono, że „Junkers" zyskał sobie 
prawo obyw atelstw a całej kuli ziemskiej, ze 
względu na minimalne prawdopodobieństwo w y­
padku.

Śmiga u samolotu zaczyna w arczeć i zwolna 
aeroplan wyjeżdża z hangaru i staje. W siadam  do 
kabiny Obok mnie sadowi się dr. S.. k tó ry  rów ­
nież udaje sic samolotem do W arszaw y po raz 
pierw szy, a w ięc jest nas dwóch nowicjuszów. 
Przyw iązują nas do siedzenia gurtami i objaśnia­
ją, że należy się zaw sze przyw iązać przy  starto­
waniu i lądowaniu. Śmiga znów  w arczy  głośniej 
i coraz głośniej; wreszcie samolot rusza, z miej­
sca. Pędzi coraz szybciej; czujemy, że ty ln y  bok 
samolotu przestaje w łóczyć się po zieimi. Aparat 
zakręca i rozpędza sic z  szybkością pociągu poś­
piesznego, moment i czujemy, że samolot odry wa 
się od ziemi, wznosi i ę/ynie — płynie coraz w y­
żej. Zegar wskazuje w ysokość coraz w yższą; 
ośmielamy się patrzeć przez okno W dół. Uroczy 
widok. Mijamy lasy brzuchowickie, które p‘rzed- 
sfawiaja widok jednej plamy w 'ró ż n y c h  odcie­
niach. W spaniały widok roztacza się na szeregi 
sagów w lesie brzuchowikim. Zdaje się nam, że 
patrzymy' z góry na dłtogie szerhgi po­
układanych zapałek. — Pola tWorza przeróżny 
zbiór szachownic, a między te Wciskają się ostro 
odgraniczające się białe pasy  dróg — tw orząc 
przepiękne konfiguracje. Niemniej piękny yildoł< 
przedstawiają kartofliska, tw orząc jakgdtrby dam­

skie woalki. — S taw y w raz z ląozącemi je po­
toczkami, zdają się nam być  pająkami najrozm ait­
szej wielkości, osiadłymi łąki. — Samolot tym ­
czasem  w arczy dalej, przechyla się lekko na bo­
ki, to znów nieznacznie n r raz opada i w znosi się.

Mijamy Rawę Ruską, w  której odróżnić się 
dają zniszczone budynki tej mieściny. ?-a chwilę 
pilot oznajmia, że przejeżdżam y obok Tom aszo­
wa. Tym czasem  widzimy nadciągające chmury 
Wiatr przechyla lekko p ła ty  skrzydeł na jedną to 
na drugą stronę i znów  uczucie niepewności. — 
W dafli pada u lew ny deszcz. Nasz w y traw n y  pilot 
(p. Burzyński) zbacza z drogi i chm ury wymija, 
tak, że burzę pozostaw iam y na boku. Niebawem 
przelatujemy obok Zamościa, iza chwilę Lublin, 
aż w reszcie oczom naszym  przedstaw ia się w stę­
ga m ajestatycznej W isły z w yspam i 1 pasmam1' 
piachów. Odróżniam P u ław y  nad W isłą ze w spa­
niałym podczas w ojny w ybudow anym  mostem. 
Lecimy w małem oddaleniu w zdłuż W isły  aż do 
W arszawy'. Mijamy' Dęblin, a za jakiś czas nagie 
aparat zaczyna ciszej w arczeć. Uczucie niepew­
ności dosięgło zenitu, id o  zdaje się nami, że m a­
szyna popsuła się i że teraz  stanie się coś s trasz­
nego. P atrzym y jeden na drugiego, to znów na 
pilota, ale i teraz w krótce uspokajamy się, bo wi­
dzimy, że aparat z przeciętnej w ysokości 650 me­
trów  powoli zniża się. Zupełnie jui spokojni prze­
latujemy W isłę pod W arszaw ą. Samolot zniża się 
coraz bardziej. S łyszym y szum stalow ych skrzy­
deł „Junkersa". Sam olot ląduje. P o  płaszczyźnie 
łagodnie pochyłej zniża się nad kamienicami1 — 
chwila i aparat delikatnie opuszcza sie na  ziemię 
lotniska mokotowskiego.

Jeszcze jakiś czas jedzie po ziemi i za trzy­
muje się. Oszołomiony szumem w  ulszacf po 3- 
godzinny-m lccie wysiadam  z samolotu.

Drogę powrotna przebyłem  już bez najmniej­
szego uczucia niepewności i owszem te momen­
ty, które w  pierwszej jeździe budziły u mnie uczu­
cie naw et strachu, s ta ły  się pełnym emocji uro­
kiem. Najprzyjemniejszym zaś ze w szystkich jest 
moment lądowania. Drogę pow rotną przebyliśm y 
z wiatrem  w przeciągu 2 godzin 15 minut.

Edward Jurkiewicz. 
aa -O  1 1



8 KURJER LWOWSKI z niedzieli dnia 20 lipca 192-4. Nv. 165.

Od wydawnictwa
„Kuriera Lwowskiego"

Od 1. lipca br. wprowadziliśmy ponownie 
oprócz prenumeraty miesięcznej, także i kwartalną, 
a to dla prenum eratorów  miejscowych i zamiej­
scowych przyczem obniżamy stosunkowo prenu­
m eratę dla abonentów  kwartalnych.

Frenum erata miesięczna „Kurjera Lwowskie 
go“ we Lwowie bez dostaw y do domu 3 zł, 30  gr.

K w a r t a l n i e ...........................9 „ 40  „
Prenum erata miesięczna we Lwowie z do­

stawę do aomu i w całej Polsce z przesyłkę
pocztowę.................................................3 zł. 60 gr.

K w a r ta ln ie ....................10 „ 20  „
Za granicę miesięcznie . . . 5 „ 50 „

Sport.
K a le n d a rz y k  Ł po rtow y .

S obota 19. VII. B oisko H asm onei: G odz 5 30 p o ­
południu.

N ied ziela  20. VII. R apid-H asm onea.
19 pp. 0. L. —  VI. Baon Sanit. Ostatnie 

decydujące zaw dy o mistiz. DOK. VI. rozegrane 
zostaną pomiędzy powyższemi drużynami dzisiaj 
L j. w sobotę dnia 19 go bm. o godz. 5 popoł. 
na cytadeli.

Zapiski.
„Przewodnik Bibljograficzny®, miesięcznik 

dla wydawców, księgarzy, antykwarzów, jako też 
czytających i kupujących książki, założony w r. 
1878, wydawany przez Bibliotekę Z akładu O sso­
lińskich we Lwowie, zaczął ponownie wychodzić 
p o d  redakcją W. W isłockiego, M. G ębarowicza 
i K. Tyszkow skiego. — Ostatnio wyszedł zeszyt 
1—6 za rok 1924 i zawiera na 116 str. szcze­
gółow e dane bibljograficzne z ostatnich lat.

„Przegląd przemysłowo-handlowy1', w yszedł 
nr. 14 z 15 b, m„ zawiera sze eg ciekawych a r­
tykułów i informacji z dziedziny przemysłu, han- 
diu i finansów.

„Miasto KsTężyców“. „Książki C iekaw e11 wy­
dały ostatnio, jaKO tom 65 zajmującą nowość, 
m ianow icie Stanisława Balińskiego „M iasto księ­
życów®.

Książka ta zapoznaje czytelnika z nowym 
talentem  beletrystycznym, po którym w iele lite­
ra tura polska spodziew ać się może. Utwory bo­
wiem Stanisława Balińskiego niezm iernie cieka­
w e w pomyśle, a świetne w przeprow adzeniu 
w iodą nas w świat egzotyki i fantazji, stw orzo­
nej w bujnej wyobraźni autora. A egzotyka to 
niezwykła i rzadko dotychczas spotykana w pi­
śm iennictwie naszem. Baliński, wykształcony na 
wzorach obcych, mający za sobą świetne trady­
cje poetyckie ojca sw ego Ignacego Balińskiego, 
w ychow any w atmosferze wysokiej kultury pi­
sarskiej, obdarzony sporą dozą inwencji, umie 
zaciekaw iać, czy to opow iadając o „Końcu ro­
dziny Jasnych", czy też o „Nocy Kreislera", czy 
w reszcie przedstaw iając „Tajemnicę duetu m iło­
snego®.

Książka Balińskiego je s t  pierwszorzędnem  
zdarzeniem  Iiterackiem.

Kiepownictwo Hej. Inż. i Sap.Łw(iw
przetarg na roboty budowlane 
przy odbudowie koszar Jazdy 
w Brodach (6 budynków).

Termiń otw arcia ofert 30. lipca 1924 

B 'iższych wyjaśnień udziela Ktwo. Rej. 
Inż. i Sap Lwów, ul. W ałow a 16. III. p., 
tam też można otrzymać formularze ofertowe.

6757 Kierownik Rej. Inż. i Sap. Lwów.
inż. SAWCZYK ppłk.

Nauka i wychowanie.
l / u r s  Kwalifikacyjny rozpo- 
* '•  częty, w pisy  przyjmują., 
ulgi opłaty  czespego Zachar- 
jew icza 3. 6753

R ó ż n e

/ '~ \f ic e r  z w yższym  w y- 
^  kształceniem , kaw aler 
lat 35 posiadający  25.000 
złotych, ożeń; się z sym pa­
tyczną panną (najchętniej z 
p n w in c ji)  do la t 29 posia­
d ającą takiż m ajątek. Z gło­
szenia z fotografją kierow ać 
pod „W iara". W arszaw a, Wi­
dok j 9 . „Prom ień". 6738

WYSIEWKI HERBACIANE
z najlepszych gatunków herbat 
chylońskich i chińskich poleca

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  RIED LA
Lwów, ul. Rutowskiego 3. 6761

t\upno i sprzedaż.

p o r l e p i a n y ,  pianina, har- 
* monje, Kaim i Syn Lwów, 
Kopernika 16. Telefon 20-45 

6573

/~ \b l ig a c je  8 procentow e 
złote, Kupię „C eleritas", 

Lwów, JagieliońsKa 17. 6756

Rutynowany Organizator
zdolny handlow iec, Po lak , c h rz ę ś ć , żonaty  i  zna- 
joni. kilku języków , p rak tyką  18-letnią bankow ą, 
handlow ą i kupiecką, o statn io  od szeregu  lat na 
sam odz. stanow iskach. O becnie na stanów , kierow n 
oddz. T ow . Akc. pragnie  zm ienić m iejsce pobytu  
Oraz objąć odpow iedu. posadę  w handlu  lub prze­
m yśle od 1 wzgl. 15. sierpn ia  rb. Ł askaw e oferty 
p roszę k ierow ać: B ydgoszcz, „R eklam a P o lska" 

d la  „E nergja". 6759

Fabryta Lakierów i Farb
Towarzystwo „NOB1LES® Kocha­
nowicz, Sachnowski et. Co, Sp. 
 A kc. w W ło c ła w k u ,------

może powierzyć repiezentację na M ałopol- 
skę pierw szorzędnej, odpowiedzialnej i usto­
sunkowanej f rmie handlowej. Oferty z po­
w ołaniem  się na poważne referenc e prosi­
my kierow ać do Zarządu w W łocławku.

6755

(  Dodatkowe ogłoszenie.
W uzupełnieniu tut., ogłoszenia L. 8608/24, 
odnośnie do warunków przyjęcia do szkoły, 
dla leśniczych w Bolechowie, podaje się 
dodatkowo do wiadomości, że do podania 
należy prócz załączników powołanem ogło­

szeniem objętych nadto dołączyć:
1) Zaśw iadczenie obyw atelstw a polskiego.
2) W łasnoręczny krótki życiorys.
3) Świadectw o lekarsk :e o stanie zdrowia 

i zdolności iizycznej do pełnienia służby 
leśnej, nie może być wystaw ione wcze­
śniej, jak na m iesiąc przed złożeniem 
podania o przyjęcie do szkoły.

4) P odania do s koły przyjmuje Z. O. L. P. 
we Lwowie, o przyjęciu zadecyduje 
Min. Rcln. lta wniosek Z. O.

5) M inisterstwo Roln. decyduje również 
o tern, czy praktyka odbyta przez kan­
dydata, jest v ystarczająca du przyjęcia.

N A C Z E L N I K  
Zarządu O kręgow ego Lasów Państw ow ych

Chlipalski.

gL zakład w ód m ineralnych,
j l L j l E l !  i kąpieli błotnych znanych ze  
•  ^  sw ej sk u teczn ość, w reum a­
tyzm ie artretyzm ie przym iocie chorobach  skór­

nych, nerwowych.

'M i li zo. iztiiia. ceni jtrinuli ifont.
Inform acje w ysy ła  zarząd  Solca poczta  Solec 

Zdi Jj. 6628

r  Do P. T. Czytelników

„Kuriera Lwowskiego
Pojedyncze nurnery „Kurjera Lwow skiego" otrzymać

można :
Ul. Akademicka 26, (trafika).
„ Batorego 20. „
„ Batorego 26.
„ Bionną 4 
„ Na Bajkach 27.
„ Na Bajkach, Antonów kjosk 
„ PI. Bernardyński 2. Nick agencja.
„ Czarneckiego 8. kjosk.
„ Czarneckiego 2. W urst.
„ F .edry 6. kjosk.
„ G ródecka 10. kjosk.
„ G ódecka 77. „
„ G ródecka 41. „

róg Gródeckiej-G owackiego Cichocki kjosk 
Ul. Grunw aldzka 1 trafika.
„ G runw aldzka 7 skl. spożywczy.
„ Halicka 16. Baral. trafika 
„ Kazimierzowska 35. trafika.
„ Kazimierzowska 41. „
„ Kazimierzowska, kjosk.
„ Kętrzyńskiego 21. tratika. 

róg Koperni a-Legjonów. kjosk.
PI. K akow ski, kjosk.
„ Krakowski 3. kjosk. 

obok Kościoła iw . Anny, kjosk.
Szkoła św . Anny, kjosk 
Ul Legjonów 33. trafika.
„ Leona Sapiehy, 4. trafika.
„ Leona Sapiehy 7

Ul.

PI.
Ul.

Leona Sapiehy, M ierzwińska kjosk. 
Łyczakow ska 163. Meller. 
Łyczakowska 135, Hulles.
M ikołaja 1. agenc.
M ikołaja 15. „
Pańska 11. „
P ieką ska 26. trafika.
P iekarska 1 B. agenc.
Potockiego 27. „
Ruska 20. trafika.
Rutowskiego 12. trafika.
Sykstuska 35. t nfika. 
św iętokrzyska 48. trafika.
Smolki, kjosk.
Unji Lubelskiej, agenc. 
Zyblikiewicza 2. agenc. 
Zyblikiewicza 51. „
Zielona 17. agenc.
Zielona 5. „
Zielona 40. „
Zielona 37. trafika.
Św. Zofji 3. agenc.
Św, Zofii 22. „
Zama'rsty ow ska 12. trarika. 
Zam arstynowska 34. „
Żółkiew ska 11. trafika.
Żółkiew ska 19. „
Ż ó..new ska 69.
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